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3 PROSPEKT NA ROK 1912.

T y g o d n i k  Mó d
i P o w i e ś c i
N A S Z  D O M

PISMO I L L U S T R O W A N E  DLA KOBIET

Wydawnictwa rok 52-gi.

„Tygodnik Mód i Powieści—Nasz Dom“ zdobył już sobie 
trwale miejsce w  domu polskim, stał się od szeregu lat

doradcą kobiety polskiej
w jej ognisku domowem, we wszystkich jej potrzebach du
chowych i praktycznych. Nie było żadnej prawie kwestyi ży
cia społecznego i obywatelskiego, która by nie została 
roztrżąśnięta lub oświetlona na łamach pisma. Redakcya śle
dzi zawsze z całą pilnością wszystkie objawy życia nowo
czesnego, uwzględniając — w myśl swego programu—szczegól
niej to, co dotyczy życia polskiej kobiety.

Aby postawionym sobie zadaniom sprostać jak najdosko
nalej staraliśmy się i staramy zapewnić naszemu pismu

współpracownictwo najwybi
tniejszych sił zawodowych.

Nazwiska pisarzy, którzy drukowali już swe utwory w Ty
godniku, lub których prace posiadamy w tece, przygotowane 
na czas najbliższy, mówią same za siebie, dając najlepszą rę
kojmię treści.

Z tern samem staraniem przygotowaliśmy zapasy, które 
w roku 1912 wypełnią treść „Tygodnika Mód i Powieści—Na
szego Domu11.

UD HO 0  I s l

W  zakresie literatury pięknej zamieści „Tygodnik Mód 
i Powieści—Nasz Dom“ następujące utwory:
POWIEŚĆ.

„Łut szczęścia”
utalentowanego powieściopisarza

WŁODZIMIERZA PERZYŃSKIEGO.
kreślącego z taką maestryą obrazy życia współczesnego.

„O czem pieśń dotąd gw arzy”
POWIEŚĆ 

STANISŁAWA OSTROWSKIEGO
znanego i cenionego autora, osnutą na historycznem tle wy
padków z czasów Księstwa warszawskiego.

W tece redakcyjnej posiadamy prócz tego utwory po
wieściowe i nowele oryginalne Bartkiewicza, Hajoty, Żmijew
skiej, Wierzbińskiego i innych.

Przekłady wybitnych powie
ści i nowel obcych pisarzy

starannie dobrane i w poprawnej, wytwornej formie przyswa
jane językowi polskiemu, oraz stale zamieszczane

artykuły z dziedziny literatury 
i sztuki,

najnowszych odkryć i wynalazków uzupełnią część literacką 
naszego pisma.
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S tałem i rubrykam i „T ygodnika Mód i pow ieści — N aszego D om u" są:

Dział pracy łcCZllCi* informacye * artyku ły  o p racy  w  tym  zakresie, ze szczegól-
*  *  *  ^  nem  uw zględnieniem  ruchu  kobiecego i działalności Z w iąz

ków  i S tow arzyszeń  kobiecych w  W arszaw ie  i na prow incyi.

F f i t l  H  0 " O  0*1 \ t i \  * zaw °d o w e  artyku ły  i uw agi w ybitnych polskich przedstaw icieli pedagogiki, łącznie 
^  ^  z  p o r a d n ik ie m  k s ią ż e k  treści w ychow aw czej i książek dla dzieci i m łodzieży.

( ł z i C C k a *  teoretyczne i p rak tyczne w skazów ki d la m atek, oparte  pa  ostatnich 
"  postępach  w iedzy, p ióra dośw iadczonych specyalistów .

P o r a d v  wnp* referow ane przez pow ażnego p raw nika i w ybitnego literata, p. Ignacego
"  Balińskiego, inform acye o p raw ach  i obow iązkach  kobiet w  zw iązku

z obow iązującem  praw odaw stw em .

Dział gospodarczy: w  zastosow aniu  do życia na wsi, p row adzony  przez p. K arczew -
"  ską  i w m ieście p rzez  zasłużone n a  tern polu  autorki: pp . M artę

N orkow ską i Paulinę Szum lańską, a obejm ujący także m iędzy innym i przepisy  z zakresu

Kuchni jarskiej, k u ch n i d y je te ty c z n e j ,
dla osób chorych  i o nadw ątlonym  organizm ie i kuchni włościańskiej, z uw zględnie
niem  rozm aitych okolic kraju.

Obiady na dwoje i Obiady na małej kuchence gazo-
wej, p rzep isy  kuchenne, godzące w ykw in t jedzen ia z niewielkim  

stosunkow o w ydatkiem .

Obiady niedzielne dâą szereg przePisów z uwzgJę-
*  dnieniem  mniejszej p racy  dla służby.

P rzep isy  „D obrych  G o spodyń" cieszą się zaw sze w ielkiein pow odzeniem  i są zaw sze
najchętniej p rzez nas zam ieszczane.

Dział ogrodniczy:
inform acye z zakresu  ogrodnictw a, sadow nictw a, n iezbędne zw łaszcza d la czytelniczek, 
m ieszkających na wsi; zaw ierać będzie także w iadom ości i rad y  odnośnie do m iej
skich ogródków , zdobienia ba lkonów  i okien i t. p.

Racyonalna Kosmetyka:
dośw iadczone p o rady  d-ra W olskiej-R ościszew skiej, cieszące się już oddaw na uznaniem

czytelniczek naszego pisma.

Nasze Konkursy
łączyć będ ą  ściślej czytelniczki z R edakcyą pism a, oraz w yjaśniać n iejedną doniosłą

kw estyę  życia kobiecego.

Skrzynka do listów
d la  p ren u m eratorek

um ożliw i w ym ianę m yśli m iędzy czytelniczkam i, w ym ianę w zajem ną spostrzeżeń  i do- 
św iadczeń. Inform ow ać m a także o w szelkiej p rodukcy i gospodarstw  kobiecych.

Dział zapotrzebowań i ofiarowań pracy
sta łe  od tąd  zajmie m iejsce n a  szpaltach naszego pisma.
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Dział mód i strojów
zapew ni, dzięki bezpośrednim  inform acyom  ze środow isk  m ody, najszybsze zaznajam ianie się ze wszystkim i 
zm ianam i i fluktuacyam i m ody. Nie b rakn ie tu w zoró w  od najskrom niejszych  do najstrojniejszych, p ro jek tów  
p rz e ró b e k  i zm ian fasonów , opartych  na  doskonałych ilustracyach  z najlepszych źródeł francuskich  i an 

gielskich.
U zupełnieniem  tego działu będą.-

Tablice Z krojami, w  form ie stałych dodatków .

Fasony według miary, dla do rosłych  i dzieci, dostarczane p renum erato rkom  za

*  ? n iew ielką op łatą  p rzez znaną i uznaną p racow nię p. H e 
leny  G ałeckiej w W arszaw ie.

AVzory ubrań dla panienek i dzieci, zam ieszczane zaw sze n a  p o czą
tku  każdego sezonu ze szcze-

gólnem  uw zględnieniem  hygieny.

W spółp racow nikam i tego działu są w ybitne siły zaw odow e i zagraniczne, dzięki czem u czytelniczki 
» T ygodn ika Mod i pow ieści — N aszego Domu* m ieć będą zaw sze pełny  obraz rozw oju m ody u nas 
i w  w ielkośw iatow ych środow iskach .

Mody męskie, zam ieszczane raz na kwartał, dopełnią całokształtu obrazu mody.

Dzia ł  
robót ręcznych

pod k ierow nictw em  p. Zofji Zdziechow skiej, w łaścicielki p racow ni bielizny i haftów  
obejm ie p ro jek ty  szeregu  robót, p rak tyczn ie  obm yślonych, pięknych i w ykw intych.

Z upełną now ością w  P olsce będą dostarczane na życzenie p renum erato rek :

Rysunki robót na kalce płóciennej
(po cenie oznaczonej p rzy  każdym  ry sunku  w tekście).

Roboty zaczęte z odpow iednią ilością m ateryałów  potrzebnych  do w yko

nania (po cenach n ad e r um iarkow anych).

Fasony bielizny z bibułki lub muślinu
(na zam ów ienie, w ed ług  podanej miary).

Monogramy na bieliznę (na żądanie w ysyłane rów nież listow nie za n iew ie l
ką  opłatą).

SZKOŁA SZTUKI DEKORACYJNEJ
pp. D uninów ny i C halus dostarczać będzie w zory  stylow e, w chodzące w  zak res robó t 
kobiecych  z uw zględnieniem  m otyw ów  sw ojskich.
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Liczba w spółpracow ników  „T ygodnika Mód i P ow ieści — N aszego Domu — w zrosła  bardzo znacznie i obejmuje
obecnie nazw iska następujące:

B ad ow sk a  E w elin a , B alińsk i Ign., B ąk ow sk a  J. (S zczęsn a ), B liz iń sk i W . ks., B ieh ler  Dr. M atylda, B ieh ler  Dr. W ac., B ociań sk i Dr. Fran., B rzózko  Stan., 
B u k ow iń sk i W ła d y sła w , C halus C ecylia , C h rzą szczew sk a  Jadw iga , D ąb row ska-G erson  M., D ęb ick i Z dzisław , D ęb icka  Zofja, D u n in  A n tonina, D y a k o w sk i  
Z dzisław , G ąsiorow ska A l , G oliński S tan isław , G olińska-D aszyńska Z ., G om ulicki W iktor, Ila jota  (B o g u sk a  H elen a ), Jank ow sk i Józef, Jank ow sk i C zesław , 
Jank ow ski E dm und, K am ińska M arya, K a rczew sk a  M arya, K o sia k iew icz  W in cen ty , K o sm o w sk a  Dr., K otarbiński Józef, K otow sk i L., K ozłow sk a  L ucyna, 
K ozłow sk i S tan isław , K w iatk ow sk i R em ., L an ge A n toni, L ange Józef, L em ańsk i Jan, L ibań sk i E dm und, L utosław sk a  Zofja (C asanow a), L u tosław sk a  B ., 
Ł u sk in a E w a , M ajlertow a Zofja, M arczew ski Z ygm unt, M ichałow ski W ., M iecznik  A ntoni, M oraw ska Z uzanna, M orozew icz  St., N agay  M., N arew sk a  Janina  
(O polsk a), N o rk ow sk a  Marta, N usbaum  H en ryk , O ksza I. (K isie lew ska), O stoja (S a w ick a ), O strow sk i S tan isław , P ileck i A ntoni, P ileck a  W ., P rażm ow -  
sk a -W o ło w sk a  T eresa , P od h orsk a-O k ołów  S tef., R ab sk a Zuz , R ak ow sk a  M arya, R o d z ie w ic z  M arya, R o g o w icz  W ac., R o ść  Ala, R o sta fiń sk i J ó zef, R o ś-  
c iszew sk a -W o lsk a  Dr. W ., R ó ży ck i Z yg ., R u szczyń sk a  M arya, S ch ó n fe ld  Stan., S iero s ła w sk i Stan ., Skrod zk a  Marya, S m ia ro w sk a  Dr. m ed., S o k o 
ło w sk a  Zofja, S o k o ło w sk a  A nna, S u szczy ń sk a  A leks., S z e lig a  Marya, Szum lańska  Paulina, S z y c ó w n a  A niela; T om aszew sk a-M alan ow sk a , U m ińsk i W ła 
dysław , W a rn k ów n a  M arya, W ęcław ska Em ilia, W ierzb iń sk i M aciej, W ło d k ó w n a  B r., W olsk i W acław , W o ły ń sk a  K arolina, Z ab ielło -T opór, Z d z iech o w -

ska Zofja, Ż m ijew sk a  E u g en ia  i w ie lu  inn ych .

Dla kobiet pracownic,
prenumeratorek „Tygodnika Mód i Powieści—Naszego Domu“, 
zamierza Redakcya zorganizować w miesiącach letnich 1912 r. 
zbiorow ą w ycieczkę do W iednia, B erlina i Paryża ce
lem ułatwienia im poznania działalności wielkich magazynów 
i szwalni zagranicznych.

Pogadanki niedzielne dla pra
cownic

z dziedziny etyki, pedagogiki, nauk przyrodniczych, krajoznaw
stwa i t. p., wypełniające już obecnie szczelnie salony Redakcyi, 
odbywać się będą w roku przyszłym w dalszym ciągu.

Odpowiedzi od Redakcyi
prowadzone z udziałem sił fachowych i uwzględniające każde 
zapytanie, wyjaśniają kwestye wątpliwe, lub służą dobrą radą, 
zyskując pismu coraz większe zaufanie czytelniczek.

„NASZ DOM“
osobne wydawnictwo, będące niejako podręczną encyklopedyą 
polskiej kobiety, redagowane z udziałem najwybitniejszych sił 
zawodowych i literackich, pouczające i oświetlające praktycznie 
wszystkie ważniejsze sprawy z zakresu życia rodzinnego, otrzy
mują prenumeratorki „Tygodnika Mód i Powieści — Naszego 
Domu“ jako

bzpłatne preemium.
Dziesięć wydanych już arkuszy otrzymają prenumeratorki, 

wnoszące całoroczną opłatę wprost w kantorze pisma (Jero
zolimska 49) bez żadnej dopłaty; wszystkie inne za dopłatą 
50 kop.

Treść wydanych dotąd arkuszy „Naszego Domu“ jest na
stępująca:

T R E Ś Ć  D Z IA Ł U  I-go. D om  polsk i i jeg o  zn a c ze n ie . — H en ryk  
S ien k iew icz . K ob ieta  i jej b ezp o śr e d n ie  o b o w ią zk i.—T e re sa  P rażm ow sk a. 
D o niej!— E liza O rzeszk ow a. P ie śń  o dom u.— M arya K onopnicka S z c z ę ś 
c ie  w  dom u. — J ó zef K otarbińsk i. U d zia ł K ob iet w  p ra cy  sp o łeczn ej  
w  K ró lestw ie . — J. W . K osm ow ska. P olk i k reso w e . — J. W . K.. U ry w ek  
z listu M aryi K onopnick iej do p. Ż yckiej, A foryzm . — Em ilja W ęsław sk a . 
S p o łec zn y  ruch  k o b iecy  w  G alicyi. — J. W . K. K obiety w  pozn ań sk iem  
i na Ś ląsk u .— J. W . K osm ow ska , B ib liografia  działu ru ch u  sp o łe c z n e g o .

T R E Ś Ć  D Z IA Ł U  II. D otrzym ałem , com  postanow ił. M arya R o 
d z iew ic zó w n a — O byw atelka. L. K otarb ińska.—K obieta  w  dom u i rodzin ie . 
A ntoni D onim irski. — W o b ec  em igracji ludu. I. W . K osm ow sk a .—B ib lio 
grafia, od n osząca  się  do sp ra w  em ig ra cy i ludu. — N asz p rz em y sł lu d o w y  
i je g o  zn a czen ie  kulturalne. M arya K a rczew sk a . —  O p o sza n o w a n iu  z a 
b y tk ó w  przyrod y . J ó zef R ostafiński. — O bsad zan ie  dróg d rzew am i. Ks. 
W a cła w  B liz iń sk i.— S zk o ły  g o sp o d a rcze .— K ółka w ło śc ia n ek .—K ursa g o sp o 
darcze. J. W . K .—A d resy  szkół g o sp o d a rczy ch  dla w ło śc ia n ek .— O chronka  
na w si, M. K retkow ska. — B ib liografia  d oty czą ca  ochron , w sk a zó w ek  dla 
ioch ro n ia rek  i za jęć  d zec i w  w ie k u  przedszkolnym . — S ło w o  o  och ronach  
szkołach  och ron iarek  i w  m ieśc ie . J a d w ig a  C h rzą szczew sk a .— N iezb ęd n e  

in form acye  form alne p rzy  zakładaniu ochron .—A p teczk a  dom ow a. M. K ret
k o w sk a .— Jakie środk i p o w in n y  się  znajd ow ać w  każdej a p te c zc e  d o m o 
w e j. Dr. M atylda B ieh le r o w a .—In form acye  zasad n icze. N iezb ęd n e  p r z e d 
m ioty  p rzy  zaopatrzen iu  szafk i ap teczn ej. W y m ia ry  sza fek  a p teczn y ch .—  
B ibliografia  d oty czą ca  zakładania ap teczek  d o m o w y ch , p ie lęg n ia rstw a , far
m akolog ii.—Jaką m ieć  p o w in n iśm y  oborę? Z ofia  M ajlertow a.—Jak zo rg a 
n izo w a ć  m ałą m lecza rn ię  d w orską . S . S w iszc z o w sk i. — O w irów k ach . 
T. S w iszc z o w sk i.— In form acye.— F irm y sk ład ów  n arzęd zi ro ln iczych  i m le 
czarsk ich .— O góln e  w arun k i k o rzy stn eg o  ch o w u  św iń . M K a r c z e w sk a .—  
B ibiliografja .— O h od ow li drobiu A . C horom ańska, L. H en ik ow sk a. — B i
bliografia. — Z a ło żen ie  m ałej pasiek i. S tan isław  B rzózko . B ibliografia  
p szcze ln icza . In form acye. F irm y sk ład ów  z narzęd ziam i ro ln iczym i, p is
m a p erjod yczn e, w y c h o d z ą c e  w  W a rsza w ie , w  W iln ie , w  G alicyi, w  P o 
znaniu  i na Ślązku.

T R E Ś Ć  D Z IA Ł U  III. M ieszkania. P ie rw sz a  p otrzeb a  m ieszkania . 
M ieszkania lu d ó w  dzikich . D o m y  śred n io w ieczn e . D o m y  n o w o ży tn e  D o 
m y polsk ie. P rzew ró t w  charakterze m ieszk ań  w  X IX  stu lec iu . M ieszka
n ia  w a r s tw  pracujących . N ied o g o d n o śc i w ie lk ie g o  m iasta  dla ogó łu  i dąż
n o śc i do ich  usun ięcia . W p ły w  w ie lk ie g o  miasta: R ea k cy a  p rzec iw k o  
m ieszk an iom  dzisiejszym . J ó z e f L ange. S tare sp rzęty . Z d z isła w  D ę 
bicki. K ultura m ieszkania . D w ór. C zystość. Ś c ia n a  i sufit. P od łoga  
i d y w a n y . F iranki i p ortyery . M eble i sp rzęty . R o ś lin y  i kw iaty . D zieła  
sztuki. Syp ialn ia . Pokój dziecka. Z. C h rzanow ski. K uchnia. M. N orkow ska.

O g rzew a n ie  dom u i o św ie tla n ie . S p o so b y  o g rzew an ia . P ie c e .  
O g rzew a n ie  cen tralne. O św ie tlen ie . L. K otow sk i, inżyn ier . W z o ro w y  
folw ark. O g rod ow n ictw o .

Wydawnictwo „Nasz Dom“ pojawiać się będzie dalej 
arkuszami w odstępach miesięcznych. Obejmie ono ogółem

25 arkuszy druku
ozdobionych licznemi ilustracyami.

Z początkiem stycznia 1912 roku, ukaże się pierwszy zeszyt wspaniałego dzieła Haldana Macfalla p. t. HISTORYA  
M A L A R ST W A , w przekładzie Jana K asprow icza i Józefa Ruffera, uzupełnionego H istoryą m alarstw a polsk iego  
w opracowaniu D-ra Z. B atow sk iego  i D-ra W ł. P odlachy. Dzieło to obejmie około 70 zeszytów in quarto i ozdobione 
będzie 300-ma barwnemi reprodukeyami arcydzieł malarstwa polskiego i obcego. Zeszyty ukazywać się będą co 10 dni w obję
tości najmniej 5 arkuszy druku i nie mniej jak 4-ma ilustracyami kolorowemi na oddzielnych kartonach. Cena zeszytu 85 kop., 
czyli 2 rb. 55 k. miesięcznie. DLA PRENUM ERATORÓW  „TYGODNIKA MÓD I PO W IEŚCI“ CENA 2 RUBLE ZA  
5 ZESZY TY  CZYLI 67 KOP. ZA  ZESZY T. Zamówienia nadsyłać należy wprost do Administracyi „Tygodnika Mód i Po
wieści" (Aleje Jerozolimskie 49). Prospekty wysyła się na żądanie. '

J
Przedpłata na „TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI — NASZ DOM“ wynosi:

W  W A R S Z A W IE : K w arta ln ie  rb. 1 .25 . P ó łro czn ie  2 .5 0 . R o czn ie  5 .— . Z P R Z E S Y Ł K Ą  PO C ZT.: K wart. rb. 1 .5 0 . P ó łro czn ie  3 .— . R o czn ie  6 . —
R ed a k cy a  i A d m in istracya  — W arszaw a , Al. Jero zo lim sk a  JST° 4 9 .

W  K R A K O W IE : K w art. kor. 4 . R o czn ie  kor. 16. W  G A LIC Y I I A U ST R Y I: K w art. kor. 4 .4 0 .  R o czn ie  kor. 17.16. Z m iana a d resu  4 0  h a le rz y  
R E P R E Z E N T A C Y A  NA  GALICYĘ: K raków , ul. B o n ero w sk a  1 2 . ------  . — .......  . .. F ilia  w e  L w o w ie , ul L eo n a  S a p ie h y  ]\T° 2

R ed a k to r  W A C Ł A W  P O D W IŃ SK I. K iero w n iczk a  D zia łu  literack iego  i p ra k tyczn ego  L U C Y N A  K O T A R B IŃ SK A . Nakład T o w . A kc. W y d . „ Ś W IA T “.
O d p o w ied zia ln a  za  red a k cy ę  w  G alicyi: K am illa C h ołon iew ska , K raków , ul. B o n ero w sk a  1 2 .
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Kłopoty gwiazdkowe.
Istnieje pewna kategorya  kłopotów 

powtarzających się peryodycznie. D ro 
bne są one, a jednak  narazie dokuczą.

Takim kłopotem  dla rodziców jest 
coroczny w ybór zabaw ek na gwiazdkę 
dla dzieci.

— Jaką  zabawkę kupić?—pytają  się 
wzajemnie.

A  im dziecko zamożniejsze, tem 
kłopot większy. W  tym w ypadku pytanie  
„co kupić dziecku?* uzupełnia się do
datkiem czego by  jeszcze nie miało?

O dpow iedź pozornie trudna. A j e 
dnak, zmieniwszy rodzaj pytania, znaj
dziemy ją łatwo. Należy zatem tak za
pytać:

Jak ie  zabaw ki długo i trw ale  p o d o 
bają  się dzieciom? W tem  właśnie jest 
jąd ro  kwestyi. Bo o to przedewszystkiem  
chodzić powinno, by zabaw ka podobała 
się dziecku. Ale podobała się dobrze, nie 
na chwilę, na  dzień jeden, lecz na mie
siące całe, by dziecko ją  polubiło, by 
zżyło się z nią całkowicie.

Nie każdemu dziecku to samo p o 
doba się—kto powie.

Zupełna racya. Są upodobania  in
dywidualne, nie przeczę, lecz i to pew 
nik, że jes t  cała g rupa  ogólnych, wspólnych 
wszystkim dzieciom upodobań.

S tąd  w ypływ a wniosek. T rzeba  
i należy znać natu rę  dziecka wogóle, 
a na tu rę  swojego dziecka w szczegól
ności.

Znam iennym  i wspólnym  rysem 
natury  dziecięcej jest pragnienie tw o
rzenia—działania.

— Ja sam ja sam —mówi małe bo
bo, usiłując niedołężnemi jeszcze rączy- 
nami coś wykonać.

Z każdym rokiem życia dziecka p o 
pęd  ów zarysow uje się wyraźniej.

Początkow o twórczość je s t  czysto 
naśladowniczą, malec odtwarza to, co 
wokoło siebie spostrzega, z czasem 
dopiero odważając się na samodzielne 
roboty.

Do tworzenia potrzeba materyału.
Tym  m ateryałem  są również za

bawki dziecka—ale tylko takie zabawki, 
k tóre nadają  się do ciągłego przekształ- 
towania, do różnorodnego odtwarzania 
dziecięcego środowiska.

A  czyż zabawki tej kategoryi, jak  
np. m ałpa obracająca katarynkę, pajac 
fikający koziołki na linie, niedźwiedź 
tańczący etc. etc. odpowiedzą owem u 
celowi?

Nie, stanowczo nie.
Zabaw ią  one może dziecko, ale na 

chwilę tylko.
* D rugą  cechą natury  dziecka jest 

upodobanie  w zajęciach praktycznych.
Trzyletni malec lubi udawać, ze 

p rzew ozi różne paczki, że zaprzęga, od-

przęga i czyści swego konia, dziewczyn
ka zamiata pokoik lalki, rozbiera ją  
i ubiera, gotuje  niby obiad na miniatu
rowej kuchni etc. T e  upodoban ia  po
winny być dla nas wskaźnkiem, jakie 
zabawki kupować dziecku należy.

A zatem sześcianki, z których m o
że odtwarzać ulice i miasto, mosty, p o 
ciągi kolei żelaznych, wznosić bramy, 
domy, etc.; nie znudzą mu się nigdy.

Nie znudzi mu się wózek, w k tó
rym  będzie przewoził fikcyjne ciężary, 
i lalka, k tó rą  można czesać, myć, ubie
rać i kłaść do łóżeczka, zasłanego wła
sną ręką; nie znudzi się konik, k tórego 
można zaprzęgać  i odprzęgać, i figurki 
przedstaw iające zwierzęta etc.

A  im prostsze, im mniej skompli
kowane będą owe zabawki, tem lepiej.

Lalka w zwykłym, codziennym 
stro ju  pożądańszym  jest nabytkiem, niż 
w ystro jona  dama w m isternej fryzurze 
i kapeluszu z piórami.

A  strona estetyczna? Czy takie 
proste zabawki mogą być ładne? I jak  
jeszcze. Mówię przecie proste , nie 
prostackie. Zajrzyjm y do sklepu z w y
robam i przemysłu ludowego na Brackiej, 
jakie tam prześliczne a pełne prosto 
ty  znajdziemy zabawki.

Bo nie zapominajmy jeszcze o jednej 
rzeczy, mojem zdaniem, bardzo ważnej.

Rodzaj i jakość zabawek może do 
pew nego stopnia wpłynąć i na rozwój 
uczuć dziecka, u trw alić  w  niem pewne
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dobre przyzwyczajenia—itytnsposobem za- 
łożyć kamień węgielny pod przyszłe cnoty.

Tak, drobna przyczyna, a tak du
że skutki —ktoś mówi. Naturalnie, naj
częściej się to zdarza.

Oto przykład:
Jeżeli dziewczynka bawi się zaw

sze lalką pięknie wystrojoną, jeżeli sa
ma szyje dla niej jedw abne stroje—choć 
z gałganków, ale jedwabne—jeżeli fabry
kuje różne kapelusze, to jednocześ
nie nabiera zamiłowania do błysko
tek i stroju — jednocześnie a bezw ie
dnie przechodzi praktyczną szkołę próż
ności.

Dziś pragnie strojów  dla lalki, 
później będzie pragnęła dla siebie.

Odwróćmy teraz ten przykład w dru
gą stronę—a następstwa będą inne, 
Jeżeli dziecko przyzwyczai się pamiętać 
o sukienkach swej lalki, jeżeli je będzie 
samo prało, czyściło, cerowało, to osta
tnie podkreślam , to utrwali się w niem 
zamiłowanie porządku, czystości i osz
czędności.

Przez zabawę, a więc i zabawki, 
dziecko częściowo przysposabia się do 
życia.

Co do ilości zabawek, to powiem:
Szczęśliwe dziecko, które mało za

bawek posiada, które wie, że n iepręd
ko nowe dostanie.

Szczęśliwe bo zabawki bawią je, 
bo nie zaznało jeszcze cierpkiego sma
ku przesytu.

Jeszcze jeden szczegół:
Każdy przywiązuje się do swej 

pracy, to wiadomo.
W ięc w myśl tego, czy nie dobrze 

byłoby przyzwyczaić dzieci, by choć 
w części same sobie przygotowywały 
zabawki? Jak podoba się wam ten 
projekt, ojcowie i matki?

Znam rodzinę, w której dzieci in
nych zabawek nie miały, tylko własnej 
roboty.

S tare bilety wizytowe, deseczki 
od pudełek z cygarami, pudełka od zapa
łek, kora, papier, kawałeczki blachy, to był 
m ateryał, z którego wykonywały rzeczy— 
poprostu zdumiewające.

Pamiętam, należałam wówczas do 
składu redakcyi „Przeglądu Pedagogicz
nego", otóż raz na sesyę przyniosłam 
kilka zabawek wykonanych, przez moich 
małych znajomych.

Był tam pociąg, ze starych kart 
zrobiony. Małe arcydzieło. Drzwi w a
gonów można było otwierać, tender i ko
ła poruszały się.

W  skład komitetu wchodzili zasłu
żeni pedagodzy — wszystkich bez wy

jątku zachwyciła przyniesiona zabawka 
swą dokładnością, i praktycznem zużyt
kowaniem na nic już nie potrzebnego 
materyału. Dzieci w owej rodzinie na
wet narzędzia gospodarskie dla lalek, 
nawet zastawę stołową przygotowywały 
same.

Pomagał im z początku b rat starszy, 
później fabrykowały zabawki nietylko 
dla siebie, lecz i dla drugich dzieci. Ale 
kto woli kupować zabawki gotowe, 
niech je kupuje—byle praktyczne, logicz
nie pomyślane i odpowiadające naturze 
dziecięcej.

W ięc starszym dzieciom podobają się 
małe prasy drukarskie z zapasem czcionek, 
bo będą mogły zużytkować tę zabawkę 
praktycznie, przygotowując bilety wizy
towe, papier listowy z inicyałami etc. 
Podobają się im również latarnie ma
giczne z przezroczami, różne przyrzą- 
dziki elektryczne, pokojowy telefon, 
warsztaciki do slójdu z odpowiedniemi 
przyborami, a przedewszystkiem akwa- 
rya i terarya (te ostatnie najlepiej 
kupić w Uranii). Młodszym nieco ra
dziłabym kupić lalki do ubierania i roz
bierania, a naw et nam alowane na ar
kuszach płóciennych, które dziecko mo
że samo wyciąć, zeszyć i wypchać, da
lej przyrządy do odlewania z gipsu, 
zw ierzęta do ustawiania, kuchnie, sprzę
ty gospodarskie etc. Jeszcze młodszym 
podobają się sześcianki, arkusze z me
blami dla lalek do wycinania i sklejania, 
arkusze do kolorowania, koniki etc. Dla 
najmłodszych „bobusiów* na ręku odpo
wiedniemi zabawkami są: grzechotka, 
laleczki i zwierzęta z gumy, nigdy weł
niane, bo ich umyć nie można—a dla 
wszystkich piłki.

N aturalnie, nie wyszczególniłam i po 
łowy zabawek, które kupićby można.

Reasumując powiedziane, pow ta
rzam: możność przekształtowania, p ro 
stota budowy, estetyka kształtów i bar
wy, nakoniec taniość, oto względy, któ- 
remi powinniśmy się kierować przy wy
borze zabaw ek dla naszych dzieci.

O dzieciach.
Niepojętą a jednak prawdziwą, rzeczą, 

że dusza dziecka rzadko komu przedstawia 
się jak otwarta księga, że przeważnie czyta
my w niej błędnie, lub zgoła czytać nie  
umiemy. I bywa, że łatwiej na podstawie 
odpowiednich studyów wyobraźnia artysty 
oryentuje się w labiryntach prastarej cyw i- 
lizacyi, że poeta wyśpiewa namiętności i uczu
cia, jakie n iegdyś w zamierzchłej przeszłości 
rozpierały pierś ludzką, niż żeby tenże ar
tysta lub poeta wmyślił się w ten świat, nad

którym w zeszła jutrzenka jego własnego ży 
cia, w ten świat, którego niepamiętliwemi 
łzami sam płakał i którego śmiechem ze 
srebra i kryształu uczynionym  sam się śmiał.

Dlatego też zwracam uwagę rodziców  
na książkę p. Kudasiewicza, którą znany na 
polu pedagogii autor sam ojcom i matkom 
poświęca, a która jest w bardzo poprawnej 
i lekkiej formie podanym podręcznikiem pe
dagogicznym , mogącym stać się użyteczną 
wskazówką i pobudzić do głębszego zasta
nowienia nad niejedną pozorną błahostką, 
będącą w istocie swej i skutkach czemś bar
dzo poważnem.

W szyscy wiemy i powtarzamy znane 
prawdy o nadzwyczajnej wrażliwości umysłów  
dziecięcych, o ich duszyczkach, będących 
kartami białego papieru, na których w szyst
ko, co się zechce, w ypisać można; w praktyce 
jednak jesteśm y nader pochopni do zapo
minania o tych szacownych teoryach i zbyt 
często, n iestety, szafowanem nieopatrznie 
wobec tych m im ozowych istot słowem lub 
czynem  zasługujemy, by nam przywiązano 
do szyi ów kamień biblijny, jaki Chrystus 
gorszycielom  maluczkich przeznaczył.

Charakterystyczną naprzykład rzeczą- 
jest, jak fałsz i obłuda obce są naturze dzie
cięcej. I wskutek tego nie posiada ono zgo
ła zmysłu odczuwania żartu. I ta jego wiara 
bezgraniczna w e w szystko, co mu się powie! 
we wszechwiedzę i wszechmoc jego najbliż
szego otoczenia! Jeśli go się zapewni, że 
mamusia sięgnie ręką do nieba, zdejmie 
gwiazdkę i przyniesie mu ją, nie wzbudzi 
to w  niem najlżejszej wątpliwości. Jeżeli ma
musia pow ie mu, że jej piąty paluszek po
wiadamia ją o wszystkiem, co się poza jej 
oczami dzieje, również w to uwierzy. 
Gdyby rodzice z taktem i umiarem umie
li zażywać tego prestiżu , jakim ich dzie
cięca naiwność otacza, mogliby nim dokony
wać pedagogicznych cudów. Tymczasem, oni 
pierwsi kwapią się niebacznie zdejmować 
z ocząt swej dziatwy tę błogosławioną kata
raktę, zamiast dokładać wszelkich starań, by 
odwlec chwilę, gdy życie  samo w yręczy ich 
w tej operacyi.

Kamyczki „Kalejdoskopu" p. Kudasie
wicza w znacznej części ilustrują tę n ieo
patrzną robotę starszych względem  dzieci, 
robotę podkopywania wiary, która, jako czyn
nik życiow y nie zna potężniejszego. Rodzi
ce odchylają maski i dają sobie ten ducho- 
wy wypoczynek w obecności najmniej do 
tego rodzaju pokazów przygotowanej galeryi. 
Ta galerya ciem nych i jasnych główek, szero
ko ze zdumienia otwartych ocząt, białych 
czółek, ściągających się natężoną uwagą, ta 
galerya śledzi każdy gest, chwyta każde 
słowo i ze w szystkiego wyciąga wnioski.

To, nad czem stępiona wrażliwość do
rosłego człowieka przechodzi do porządku 
dziennego, staje się dziecku objawieniem  
nowej prawdy.

A  te „prawdy" są, niestety, przeważnie 
natury zdeprawiającej. Z pod odchylonych  
masek wyglądają oblicza pobrużdżone ry-
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sami wad, nałogów, namiętności i dziecko 
uczy się odczytywać te fatalne hieroglify, 
a jad ich treści wsącza się w jego niewinny 
mózg. A gdy potem ci sami ludzie, scho
wawszy znów swe prawdziwe fizyonomie, 
zaczną zapełniać umysły dziecka dźwiękiem 
pustych słów, przeczących temu, na co one 
przed chwilą patrzyło i co słyszało, jakież 
owoce mogą wydać podobnie puste ziarna?

Pan Kudasiewicz z benedyktyńską 
skrzętnością zbierał te wszystkie migawko
we przejawy, wytykając błędy rodzicielskiej 
pedagogiki w sposób iście pedagogiczny: 
nie jak uszczypliwy satyryk lub rozgoryczo
ny pesymista, lecz z pełną prostoty powagą 
zdobytego na tem polu doświadczenia i z ser- 
decznem pragnieniem, by jego głos, wołający 
„baczność", nie przebrzmiał bez echa.

Gorące umiłowanie kraju, którego przy
szłość polityczna może być w ręku losu i wy
padków dziejowych, ale przyszłość moralna, 
duchowa, opiera się wyłącznie na rosnącem 
dla niego pokoleniu, nanizuje te drobiazgi 
na zbożną nić obywatelskiego czynu, speł
nionego nie dla rozgłosu i laurów literackich 
lecz dla ide i chęci służenia jej w miarę sił.

Pod takim też kątem widzenia rozpa
trując się w książce p. Kudasiewicza, zwra
cam na nią uwagę rodziców i wychowawców.

Nie dostarczy ten „Kalejdoskop" wstrzą
sających wrażeń ani estetycznych rozkoszy 
smakoszom beletrystycznym i szukać ich tu 
nie trzeba.

Natomiast każdy niemal wyłowi stąd 
coś, co mu w zastosowaniu osobistem posłu
żyć może za wskazówkę, ostrzeżenie lub 
impuls do chwilowego bodaj wniknięcia we 
własne duże „ja“ i w embryonowe „ja" tych 
malutkich istotek, z któremi się styka.

Pod względem literackim „Kalejdoskop" 
p. Kudasiewicza zaleca się bardzo dobrym 
językiem i swobodą w prowadzeniu rozmów. 
Nic tam niema wymuszonego i sztucznego.

Hajota.

OSTOJA - SAWICKA.

s p ó ź n io n e T s z c z ę ś c ie .
N O W E L L  A.

3 1 )

Ju lka słuchając go, uśm iechnęła się- 
drw iąco.

— Niech się pan nie dziw i,—rzekła, 
że ja  drw ię sob ie  z pańskiego b o h a te r
stw a. T o , co pan przyw ykł uważać 
w  sobie za dow ód w ielkiego pośw ięce
nia dla idei, było tylko zwykłem  tchó
rzostw em . Z ląkł się pan pow ażnych 
obow iązków  i dlatego zemknął. Jestem  
m oże zby t szczera, zbyt szorstka, ale 
w yszło to z uczucia, k tó re  przez tyle 
lat żywiłam dla pana, no i z tych cier
pień, k tóre z pow odu pańskiego tchó

rzostw a przeżyłam . Cała m oja wina, że 
nie m ogłam  pana zapom nieć.

— Oh! to m oja w ina względem  
pani je s t  stokroć większa! — praw da?

O na skinęła głow ą tw ierdząco.
— Oh! ten wielki reform ator, k tó

ry  w piersiach swych p ielęgnow ał idee, 
m ające uszczęśliw ić całą ludzkość, szy 
dziła Julka, podniecona jeg o  zgnębie
niem i nieśm iałością. Pow inien był 
przedew szystkiem  zbudzić do życia na j
bliższą sobie duszyczkę. Zam iast u c ie 
kać, powinien był powiedzieć: chodź ze 
mną.

— I poszłabyś za m ną naw et na 
śm ierć, — odrzekł, ale zrobiłabyś to 
z dziecinną pochopnością, nie rozum ie
jąc życia i wielkości sw ego pośw ięcenia. 
Nie m ogłem  w yzyskać twego zaufania, 
byłem  na to zby t uczciwy. Nie chcia
łem  być pow odem  tw ego nieszczęścia.

— Cha, cha, cha, zaśm iała się Ju l
ka, a te raz  jestem  strasznie  szczęśliwa. 
O bojeśm y szczęśliwi, aż nam  łzy stają 
w oczach, gdy spog lądam y na siebie 
i m yślim y o zm arnow anych latach. Bo 
dziś, gdybyśm y naw et podali so b ie  ręce, 
to już  na takie m łode, wesołe, bezm yślne 
szczęście dla nas zapóźno.

— Zapóźno!— pow tórzył, przesuw a 
jąc ręk ą  po w yłysiałej czaszce.

— Ja  nie m ogłabym  być pewną, 
czy panu zaw sze coś arcy-m ądrego  do 
głow y nie strzeli. Jak  dawniej dla idei, 
tak  teraz rzuciłbyś m ię pan m oże dla 
jak iejś ładniejszej i rozum niejszej ode- 
m nie kobiety.

— Co pani m ów i—spy ta ł doktór, 
jak  gdyby  zraniony gw ałtow nie ostrzem  
jej słów  nielitościw ych.

— A dlaczego nie? Pod ług  pana, 
m iłość to nie potęga, podtrzym ująca 
hart duszy. T o nie konieczność, to  ra 
czej zbytkow ny dodatek, coś w rodzaju  
kosztow nej błyskotki, k tó rą  się nakłada 
tylko, gdy  jes t dobrze i w esoło  w  du
szy. T aką  m iłość, mój panie, można 
odrzucać, ile razy  w yda nam się n ie
dogodna i niedość p iękna. To nie 
gw iazda, k tóra nam przyśw ieca, to so 
bie taki nędzny kopcący kaganek, k tó ry  
w  każdej chwili m ożem y cisnąć w kąt, 
gdy się okaże zbyteczny. Nie ufał pan 
m oim  siłom , nie chciał m ię pan na ra 
żać na niedolę całego życia. Bał się 
pan pow ierzyć mi w ielką tajem nicę swej 
duszy, ale duszę tę  całą, dość zresztą 
szczerą, jak  teraz  się przekonyw am , od
dawał mi p a n n a  łaskę i niełaskę. Nie, p a 
nie, tak a  m iłość—to nie miłość. T o  k a 
prys neurasten ika , m oże genialnego, 
szlachetnego, może nie dla w szystkich 
zrozum iałego w swej szczytnej ideologii,

tego nie w iem  i o tem  rozpraw iać nie 
będę. T o tylko wiem  i rozum iem , że 
pan mię ani trochę nie kochał.

— D októr s ta ł p rzy  biurku, oparty
0 poręcz fotela, jakgdyby  nie dow ie
rzał, że się na nogach utrzym a, usta 
j nozdrza d rgały  m u nerw ow o.

U żył mię pan, jako  p rob ierz  do 
w ypróbow ania  sw ego oporu, swej py
chy i p rzekonał się, że je s t  dość silny, 
że potrafi w  każdej chwili kopnąć każ
dą przeszkodę, jaka  się znajdzie na d ro 
dze do obranego celu.

— Może to m etoda dobra, ale, ta 
kich prób  nie należy czynić na żywych, 
zdrow ych, entuzyastycznych naturach, jak  
moja. To boli, panie S tefanie, to strasz  
nie boli—szepnęła ze łzam i w oczach.

D ok tó r schw ycił się rękam i za g ło 
w ę, ścisnął silnie skronie  i b iegał po p o 
koju, w patrzony  w posadzkę. Julka 
śledziła jeg o  ruchy nerw ow e i odczu
wała, co cierpiał. N iech się pom ęczy 
trochę, niech zobaczy, jak  to dobrze być 
nieszczęśliw ym . Mnie było gorzej, niż 
jemu, a jednak, przeżyłam  w szystko, ży
ję  i żyć będę. A  ty  ślam azarniku za 
karę m oże się już  drugi raz nie zako
chasz. Będziesz się  obawiał, że ci to 
tw oje plany pom iesza i uciekniesz przed 
każdą pokusą. O to okaz dopiero. A los 
ślepy  rzucił go na m oją drogę!.. P o 
czekaj, ty  zato  jeszcze ciężko odpoku
tujesz, już ja się o to postaram ! Jakkol
wiek, usposobienie jej w zględem  niego 
staw ało  się coraz więcej wojownicze, 
narazie jednak straciła  chęć do dalszej draź- 
niocej rozm ow y. R ozglądała się po ga
binecie w  milczeniu: szafy z książkam i, 
m aszyny elektryczne różnej w ielkości
1 kształtów , szkatułki z narzędziam i chi- 
rurgicznem i. S u row a pow aga pracy 
i nauki. Tylko na kom inku spory  p o r
celanow y kotek, a p rzy  nim w szklance 
trochę polnych kw iatów . Kotek ten tak  
w esoło w yglądał na tle poważnej b i
blio teki i przeróżnych m aszyn, że się 
w patrzy ła  w niego, jako  w jedyny  p rzed 
miot, odpow iadający  do pew nego s to p 
nia jej upodobaniem  i usposobieniu.

— T o mój kotek!—zaw ołała, chwy
tając  go z kominka; pam iętam , jak  n io
słam  go dla chorej kow alów ny i w stą 
piłam  do pana, żeby  zapytać, czy m ogę 
chorą odw iedzieć, zostaw iłam  tu kotka, 
a pan sobie zab ra ł i zatrzym ał.

— Niech mi go pani odda, p. Julio, 
błagał doktór, widząc, że Ju lka schow a
ła  kotka do kieszeni,—tak się przyzw y
czaiłem w idzieć go na kominku, że mi 
teraz bez niego będzie pusto.

■— S m utno—drw iła Julka. S tanęła
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przy otwartem oknie i rzuciła kotka do 
krzaku pokrzywy.

Doktór spojrzał na nią z wyrzutem.
— Dzieciak — szepnął — i taką już 

zostanie nazawsze, w niej niema ma- 
teryału na człowieka. Szkoda! Julka 
stanęła przed dużą fotografią p. Szczer
biny, zawieszoną nad otomaną. Pani ta 
panowała tu samowładnie, oprócz niej 
nie było w gabinecie ani jednego obraz
ka, ani najmniejszej chociażby fotografii 
rodzinnej, nic. Na tej dużej, artystycznie 
wykonanej fotografii, wyglądała młod
sza i piękniejsza, w czarnej koronce za
rzuconej zlekka na pięknie ufryzowa
nych włosach. Szczupła, blada twarz 
o dużych oczach przypominała bardzo 
piękności włoskie, tylko usta wązkie, 
nerwowo zaciśnięte, zdradzały wybitną 
cechę jej charakteru, złośliwą zawziętość.

— Passions criminelles! —  szepnę
ła Julka, wpatrując się w tę twarz 
z głęboką bruzdą między brwiami. 
Czemże ja jestem, biedna kuropa
twa, w porównaniu z tą starą potęgą. 
Mądra baba wmówiła w niego zapew
ne, że ona jedna tylko potrafi go zro
zumieć, no i pracować z nim będzie; 
dla mnie miejsca tu niema. Czuła dot
kliwy ból w sercu, zaciskała powie
ki, żeby powstrzymać łzy, cisnące się do 
oczu, ale ani na chwilę nie straciła ja
snego poglądu na całą sytuacyę.

— Co ja zrobię teraz? dokąd pój
dę? jak będę żyć i poco żyć?—zapyty
wała siebie w myślach. Pragnienie śmier
ci tak gwałtownie wybuchnęło w jej 
duszy, niby jakaś nagła choroba, chwy
tająca bez przygotowania zdrowy, dziel
ny organizm.

— Muszę umrzeć, powtarzała ma
chinalnie, bo z czem ja teraz wrócę do 
życia? Gdyby chociaż Ania tu była? Ona 
zawsze ma w zapasie jakiś eliksir podnie
cający. Ani jednem słówkiem nie spy
tał mię, co robię i co robić zamierzam. 
Ujrzawszy Janka, przechodzącego koło 
okien, skinęła na niego. Janek wpadł 
do gabinetu. Na widok doktora przy 
biurku i Julki zamyślonej na otomanie— 
szepnął.

— Pokłócili się już! Stanął przed 
doktorem z tajemniczą miną.

— Pani Szczerbina, jąkał się trochę 
onieśmielony, ale i tryumfujący zarazem, 
kazała wam oświadczyć, że jutro powin
niście stąd wyjechać. Szpital i fabrykę 
oddała już Dąbrowskiemu. A ten idyo- 
ta przyjął posadę bez wahania, chociaż 
wie, że wy tu jeszcze jesteście, i że tak 
z dnia na dzień można chyba stary pan
tofel wyrzucić za okno, ale nie człowieka, 
który kilkanaście lat tu na tym gruncie

pracował; lecz czy taka bestya to rozu
mie? chce nam dokuczyć i basta. Nie 
zważajcie na nią, zostańcie, a że z jej 
domku ustąpić musicie, to ja wam swe
go dworku ustąpię—zgoda? Wyciągnął 
doniego czarne spracowane ręce i uśmiech
nął się poczciwie.

— Poco mam się narzucać? skoro 
mię tu nie chcą.

— Nie chcą!—powtórzył Janek ze 
złością!.. Dostrzegł wyraz zgnębienia 
na twarzy doktora i pohamował się od- 
razu.

— Zresztą jaka tu robota, skoro 
mi szpital zabiorą,—rzekł doktór, gdzież 
będę pielęgnował tych biedaków w nę
dznych chatach, albo pod gołem niebem.

— Głupstwo!—krzyknął Janek; szpi
tal wystawimy ci taki, jakiego dotąd 
w całej okolicy nie było. Sam go sobie 
urządzisz Pieniędzy przywieziem ci pełną 
furę; o to nie potrzebujesz się frasować. 
Na złość babie, wystawimy ci szpital 
i nazwiemy go twojem imieniem.

— Ja wam tu już niepotrzebny!-- 
pójdę dalej.

— Tak, a baba tymczasem znisz
czy wszystko, cośmy tu zrobili, bo ona 
bez ciebie grosza jednego nie da, a i to, 
co dała, odbierze, o ile będzie mogła; 
już ja ją znam. Mnie się zdaje, że jej 
o Juleczkę chodzi; wyprawimy stąd jak 
najprędzej tę laleczkę, a baba przyjdzie 
sama prosić ciebie, żebyś został.

Doktór z rękami założonemi na 
plecy chodził po pokoju smutny, zamy
ślony; serce mu się ściskało na myśl, że 
tak nagle wyrzucają go stąd, jak sprzęt 
zużyty, zbyteczny i to teraz, w chwili, 
gdy mu się zdawało, że z poza chmur 
jasne słoneczko wyjrzało dla niego. Ja
nek odczuł walkę, jaka toczyła się 
w duszy doktora.

— No, to jedź sobie — rzekł niby 
obojętnie; szukaj nowych ludzi, a ja tu 
tymczasem może z Julka się ożenię, je
żeli ona mię zechce? Uśmiechnął się 
pod wąsem, widząc, jak na te słowa 
doktór zagryzł wargi i uporczywie 
w okno wpatrywać się zaczął, udająj 
roztargnienie. Pan doktór mógłby za mną 
do niej słów kilka przychylnych prze
mówić? Doktór, żeby go się pozbyć, 
otworzył pianino, wziął kilka głębokich 
trochę fałszywych akordów, żeby zagłu
szyć smutne myśli, które oblegały mu', 
duszę. J

Janek słuchał przez chwilę tego 
huku i brzęczenia. <

— Co to jest—spytał wkońcu, co* 
to doktór wygrywa?—hę.

— I, to, pociąg błyskawiczny. J ,

— Tak, to ja tym pociągiem odja
dę. Schwycił kapelusz i wybiegł.

Wieczór był cichy, gwiazdy migały 
na ciemnym szafirze nieba; po obu stro
nach ulicy ciągły się nizkie domki o ma
łych okienkach, gdzieniegdzie migotało 
światło, ludzie jeszcze nie wrócili z pola. 
Dziś zaczęto wykopywać kartofle, a mro- 
zik już pachniał w powietrzu, nikomu 
tedy nie było pilno do chaty. Tylko 
dziatwa dokazywała na ulicy; krzycąc, 
borykała się na ziemi, albo goniła się 
i rżała jak konie.

Janek wszedł na podwórko domku 
większego i zasobniejszego niż inne na 
ganku siedział stary piekarz; i szeptał wie
czorny pacierz. Janek uścisnął rękę stare
go, usiadł przy nim bliziutko, na znak, że 
chce o ważnej a tajemnej rzeczy po
mówić. Stary to zrozumiał, skinął gło
wą, a przeżegnawszy się, szybko skoń
czył konferencyę z Panem Bogiem. Janek 
z zapałem opowiedział, co się przytrafiło 
doktorowi, że go tak wyrzucają bezwzglę
dnie, że za swą pracę, zasługi takiej 
niewdzięczności się doczekał. Mówiąc, ły
kał powietrze, gdyż mu tchu w piersiach 
brakło. Dowodził, że należy doktora 
zatrzymać, że i nowy szpital wspólnemi 
siłami zbudować trzeba, i doktorowi 
wdzięczność serdeczną okazać powinni, 
wspomniał o wystawionej przez niego 
ochronce, o szkółkach, o bezpłatnych le
czeniach biedaków, usiłował trafić do 
serca i do rozumu. Liczył widocznie na 
poparcie tego bogatego a więc wpły
wowego sąsiada. Stary słuchał, wkoń
cu wzruszył ramionami i rzekł:

— Pani dziedziczka wyrzuca go, 
bo jest jej zbyteczny. Ona tu pani 
i właścicielka, wszystko dokoła, jak okiem 
zajrzeć do niej należy. Kogo chce, to 
trzyma, kogo nie chce, wyrzuca, jej tu 
wola, my się temu sprzeciwić nie może
my. Jak wszyscy pó]dą żegnać tego 
tam doktora, to i ja polecę, choć czasu 
nie mam. Leczył nas i wnuczki moje 
leczył, dobry był pan! niech mu tam na 
świecie dobrze będzie. Księdzu i dok
torowi to i w lesie czort przyniesie.

(D. c. n.).

Nasze młode lekarki.
Wobec niemożności prowadzenia studyów  

uniwersyteckich w kraju, młode polki, niby ptaki 
wędrowne, rozpraszają się po obczyźnie po świa
tło wiedzy. Pełno ich szczególniej w  Szwajcaryi 

t i Paryżu, gdzie mocą zdolności, pracy i nauki 
Azdobywają sobie ogólne uznanie. Okropne wa-

i-runki naszego bytu politycznego nie wszystkim  
pozwalają pracować na własnej ziemi; gnane tę

sk n o tą , od czasu do czasu zjawiają się jednak
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w  murach Warszawy, aby z rodakami podzielić 
się wynikiem swoich badań naukowych.

Do takich miiych i pożądanych gości na
leży dr. Wanda Szczawińska, która szeregiem  
świetnych odczytów o wychowaniu fizycznem  
niemowląt i opiece społecznej nad niemi dała się 
poznać naszemu społeczeństwu. Ukończywszy 
Sorbonę paryską ze stopniem doktora, p. Szcza
wińska praktykowała w  Paryżu i objęła tam sta
nowisko lekarza w  zakładzie Zoli, przeznaczonym  
dla chorych niemowląt: specyalnością jej są cho
roby dzieci.

Nader zaszczytne odznaczenie spotkało in
ną doktorkę medycyny, p. Maryę Dunin-Karwic- 
ką: jest ona pierwszą kobietą, która w  charakte
rze profesorki przestąpi progi starożytnej wszech
nicy krakowskiej. Zwróciła uwagę świata nauko
wego pracą swoją „O występowaniu tłuszczu 
w  nowotworach", drukowaną w  berlińskim m ie
sięczniku „Virchow’s Archiv“. Jakiś czas zamie
szkiwała w W arszawie, gdzie trudniła się anali
zami mikroskopowemi. Mianowana asystentem  
przy katedrze anatomii patologicznej w e Wrocła
wiu, została powołana na takie samo stanowisko 
przy uniwersytecie Jagiellońskim.

Inną specyalność obrała sobie dr. Stefania 
Suszczyńska, a mianowicie choroby nerwowe 
i umysłowe, plagę naszego wieku. Jest to gałąź 
m edycyny, w której subtelny umysł kobiecy i tkli
w e jej serce w  połączeniu z nauką i doświadcze
niem wiele dobrego dokonać mogą. Dr. Susz- 
czyńska ma obecnie szerokie pole do pracy, albo
wiem została mianowana asystentem— eksternem  
przy szpitalu św. Jana Bożego w  Warszawie. 
Pisuje również artykuły z zakresu hygieny i nauk 
medycznych.

Gozdawa.

Z tygodnia na tydzień.
Kobietom przyznaje świat chętnie sze

reg  cnót społecznych drobnych, odmawia im 
jednak samodzielności, twórczości, indywidu
alności, wynalazczości.

Od czasu do czasu kobiety na ten za
rzut odpowiadają w sposób wymowny, cza
sem świetny, składając dowody tych zalet 
wielkich, jakie zasadniczo mają im być za
bronione.

W  tej chwili właśnie głośno jest o trzech 
polkach, bardzo wybitnych, bardzo indyw i
dualnych i bardzo twórczych, i to głośno nie- 
tyle naw et w kraju, ile na szerokim świecie 
europejskiej cywilizacyi. Chcę tu mówić
0 paniach: Curie-Słodowskiej, Jotejkównie
1 W andzie Landowskiej.

Sympatyczna i wielce zasłużona trójca.
Pani Curie-Skłodowska zajmuje w niej, 

oczywiście, i pierwsze i naczelne miejsce. 
Jej odkrycia przełożyły drogę do gruntow ne
go zreformowania fizyki. Jej wynalazki do
prowadziły do nowego poglądu na skład i cha
rakter materyi. Jej prace wzruszyły poję
ciem  elementu, czyli pierw iastka chemicznego.

Od wykrycia polonu i radu, od odslo- 
nienia promieniotwórczości ciał pewnych da
tuje się nowa era w nauce o przyrodzie.

Nie możemy być też dość dumni z te 
go, że ten przewrót związany jest tak ściśle 
i zasadniczo z imieniem polskiem.

Pani Curie-Skłodowska otrzymuje w tym 
roku nagrodę Nobla. T en wielki zaszczyt, 
przynoszący w dodatku do 2 0 0  tysięcy fran
ków gotówki, spotyka ją po raz drugi w ży
ciu. I tu znów nasza uczona jest jedynym 
wyjątkiem. W ielka to rzecz dostać nagrodę 
Nobla! Ale dostać ją dwa razy?. To się ni
komu jeszcze nie zdarzyło. Coprawda, po raz 
pierwszy tę nagrodę musiała podzielić z dwo
ma innymi uczonymi, którzy również poło
żyli zasadnicze zasługi w sprawie odkrycia 
promieniowania ciał: z mężem swym i prof. 
Becquerelem. Dziś tę nagrodę otrzymuje sama 
Jestto  św ietne potwierdzenie jej zasług 
i głośny dowód, że nie była ona jedynie bier
ną pomocniczką swego męża, lecz samodziel
na i głęboko uczoną poszukiwaczką prawd 
nowych.

Dr. Józefa Jotejkówna zbiera laury 
w Belgii. Zorganizowała ona w tym roku 
w Brukseli pierwszy m iędzynarodowy zjazd 
pedologiczny. Na 6 0 0  osób wzięło w nim 
udział 3o polaków i polek. Pierwsze labo- 
ratoryum psychologii doświadczalnej w Bel
gii jest jej działem. I pierwsze w Belgii pi
smo, poświęcone psychologii. Obecnie p. Jo 
tejkówna zwróciła większą uwagę na stoso
wanie psychologii, a to do nauki wycho
wawczej. K rząta więc się energicznie, 
nie, aby założyć znowu pierwszą w Belgii 
katedrę pedologii.

W  przeciwieństwie do pani Curie-Skło- 
dowskiej, która poza nauką zdaje się Boże
go św iata nie widzieć, panna Jotejkówa pa
mięta o tem, że wysiłki, jakie naród nasz 
robi na polu naukowem, warte są poparcia. 
I chętnie uczony kobiecy psycholog odwie
dza swój kraj rodzinny.

W arszawa gościła pannę Jotejkównę 
już dwukrotnie. Miała ona wykłady w T o 
warzystwie Psychologicznem Warszawskiem, 
w Stowarzyszeniu Nauczycieli i na Kursach 
Naukowych. W  tym roku zaproszono ją  do 
Lwowa, gdzie w Towarzystwie Pedologicznem 
wygłosiła osiem wykładów dwugodzinnych. 
Poniew aż sala Zakładu Fizycznego okazała 
się na te wykłady zamałą, odbyły się one 
w sali ratuszowej.

Dowiaduję się, że przyjmowano pannę 
Jotejkównę we Lwowie owacyjnie. I upro
szono o wydanie po polsku podręcznika pe
dologii.

Pani W anda Landowska nie jes t wy
łącznie wirtuozem na rzadkim instrum encie 
mianowicie na starym klawikordzie. W yspe- 
cyalizowanie się jej w tym kierunku pocią
gnęło za sobą konsekwencye, których może 
dzielna nasza muzyczka sama nie przewidy
wała. Mając do rozporządzenia instrum ent 
stary, gra ona na nim i repertuar stary. Stąd 
doszła do poznania muzyki wieku osiem
nastego, jak nikt inny.

Otóż obecnie we Francyi, dzięki wysił
kom kilku energicznych inicyatorów, a w pier
wszym rzędzie W incentego D’Indy, kierow
nika szkoły muzycznej, nazywającej się, m o
dą średniowiecza, Schola Cantorum, nastąpił 
wielki zwrot do poważnego kultu muzyki.

Powstały pisma muzyczne, powstały tow arzyst
wa, muzyczne zorganizow ały się różnego ro
dzaju stałe koncerty,—wielkie, niedzielne, ma
jące do rozporządzenia całkowitą orkiestrę, 
i małe, codzienne, o orkiestrze z kilkunastu mu
zyków. Dziś codzień można w Paryżu usły
szeć jedną z symfonii Beethovena. W reszcie 
otw arto w Sorbonie katedrę muzyki, którą 
powierzono doktorowi muzyki, znakomitemu 
młodemu powieściopisarzowi, Romanowi Rol
landowi.

W szystko to utworzyło dla pani Lan
dowskiej jakby atmosferę, o jakiej tylko w snach 
marzyć mogła. I jej głęboka znajomość mu
zyki osiemnastego wieku otworzyła przed 
nią karyerę pisarki, karyerę historyczki. Roz
miłowanym w muzyce francuzom dowiodła 
ona w specyalnem dziele, że Francya ma da
leko większe zasługi na polu muzyki, aniżeli 
się wogóle i wszędzie, a specyalnie teraz i we 
Francyi myśli. Dowiodła ona mianowicie, 
że francuscy muzycy mieli wielki wpływ na 
Bacha i na Haendla. Otóż ci dwaj wielcy 
muzycy niemieccy dziś są powszechnie uwiel
biani. Nie byli oni jednak, przy całej nie
zawodnej ich wielkości, tak zupełnie orygi
nalni i samorodni, jak to się dziś mniema. 
Brali oni niejedno ze skarbca muzyki fran
cuskiej.

Francuzi dowiedzieli się o tem, dzięki 
naszej rodaczce, z zadowoleniem i dumą.

Pani W anda Landowska koncertowała 
w tym tygodniu w W arszawie. Powodzenie 
jej było wielkie. Ale miałem wrażenie, że 
W arszawa nie przyjęła jej tak gorąco, jak na 
to zasługiwała przez swą głośną, gorącą i uda- 
tną obronę w prasie francuskiej polskości 
Chopina... Wincenty Kosiakiewicz.

KALENDARZYK HISTORYCZNY.

D. 12-go grudnia r. 1501, odbyła się 
w Krakowie koronacya A leksandra Jagielloń
czyka na króla polskiego.

D. 14 -go grudnia r. 1586, po kilko
dniowej chorobie zmarł w Grodnie w 5 4 -ym 
roku życia Stefan Batory, jeden z najmą
drzejszych i najdzielniejszych królów polskich.

D. 16-go grudnia r. 1 6 5 8 , Stefan Czar
niecki na czele hufców polskich przebył wpław 
odnogę morską między Danią a wyspą Alsen 
i pobił wojska szwedzkie.

D. 1 8 -go grudnia r. 1 765 , Tadeusz 
Kościuszko po ukończeniu szkoły jezuickiej 
wstąpił do korpusu kadetów w Warszawie.

D. 2 3 -go grudnia r. 1 6 6 4 , na sejmie 
nadzwyczajnym w W arszawie oskarżono het
mana Jerzego Lubomirskiego o zdradę kraju 
i skazano go na śmierć. Lubomirski uciekł 
i wywołał wojnę domową.

Dnia 2 4 -g o  grudnia r. 1898, odsłonię
cie w W arszawie pomnika Adama Mickie
wicza, postawionego za pieniądze, zebrane 
ze składek całego narodu.

D. 3 0 -g o  grudnia 1 6 3 4 , zmarł w Pad
wie syn Zygmunta III, Jan  Albert biskup k ra
kowski.
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Zagadnienie małżeństwa.
ANKIETA „TYGODNIKA MÓD“.

Co m y ślą  o m ałżeń stw ie  w ogóle:

Małżeństwo jest cudowną instytucją,
0 ile jest w niem harmonja dusz i wzajemne 
ustępstwa.

Niestety! ze smutkiem patrzę na dzi
siejsze panny, które najczęściej uważają mał
żeństwo jako wyzwolenie i używanie zupeł
nej swobody, lub lekkomyślnie traktują tę 
ważną sprawę. Znałam pannę wykształconą
1 bardzo inteligentną, która miała do zarzu
cenia konkurentowi (ze wszechmiar zacne
mu człowiekowi) z wykształceniem fachowem 
uniwersyteckiem, że przyjechał „w burce po
dróżnej (!) s  pierwszą w izytą".

Inna znów nie miała większego zarzu
tu dla swego konkurenta, jak to, że „m iesz
ka w m alej mieścinie i w domu z belkam  
nad głową".

Mężczyźni dziś z pew ną obawą myślą
0 zawieraniu związków małżeńskich. Zby
tek, chęć używania, błyszczenie strojem i szy
kiem jest dla większości kobiet celem życia. 
Czy można oburzać się na mężczyzn, szuka
jących zapomogi w posagu, aby w ten sp o 
sób zapewnić zadowolenie wymaganiom żon!

Macierzyństwo jest traktow ane przez 
większość kobiet jako sprawa zbyteczna. „Co 
się zrobiło z moją figurą?" „a jakie, wyczer
pujące jest ciągłe pielęgnowanie dziecka, 
a karmienie własną piersią, ah! defigurujące
1 zupełną czyni mnie niewolnicą".

W szystko to są rzeczy smutne, bo czyż 
nie jest najwznioślejszem zadaniem kobiety 
wychować dzieci na godnych członków spo
łeczeństwa i z ubieloną głową patrzeć na ich 
szczęście i uznanie u ludzi.

Ja żyję z mężem 20 kilka lat i nic nie 
czuję tego ciężaru jarzma małżeńskiego. Mąż 
mój gwałtowny, popędliwy, ale człowiek pełen 
serca i szlachetności, więc byłam w yrozu
miałą i dziś śmiało' powiedzieć mogę, że mam 
szacunek a naw et uwielbienie męża, który 
przy każdej sposobności powtarza: „o gdy
bym ja  miał inną żonę, nie zżyłbym się z nią 
i roku". Naturalnie, dzisiejsze panny powie
dzą: „pewno gąska, która pozwala sobie jeź
dzić po głowie i głosu nie wydaje". Niesza- 
now ne panie. Mąż mój żadnej sprawy, ża
dnego interesu nie rozpocznie bez porozu
mienia się ze mną i najczęściej zdanie moje 
przeważa, ale despotką egoistką, nigdy nie 
byłam.

Panna wstępująca w związki małżeń
skie powinna przedewszystkiem zapytać sie
bie, czy potrafi godnie wypełnić wielkie i świę
te obowiązki? Czy nie przystępuje do tego 
aktu z myślami „balowemi", jak się wyraziła 
nasza wielka Orzeszkowa. Wzajemnie do
pełniać swoje braki, być wyrozumiałą, łago
dną, zbytniemi wymaganiami nie dręczyć 
męża i szanować ciężką jego pracę.

Nie myśleć o zadowoleniu swej próżności 
i lubowaniu się w zbytku. Być mężowi w chwi
lach ciężkich aniołem -opiekunem  i osłodą.

Zawsze z pogodnem czołem go witać, kie
dy znużony pracą wraca do domu. Niech 
nie zastaje konferencyi z krawcową, lub ob
myślaniem fasonu kapelusza, które to rz e 
czy dziś większość kobiet zajmują i nieraz 
biednego męża do zapożyczania się zmusza
ją. Niech będzie skromna wełniana suknia, 
kapelusz nie z pierw szorzędnego magazynu, 
niech okrycie nie lśni aksamitem i jedwa
biem, ale serce niech będzie wylane, niech sko
łataną głowę męża otoczy ramię ciepłe, ser
deczne!

Niech zamiast wymówek o brak su
kni lub żakietu karakułowego przeczyta mu 
jakiś pożyteczny ustęp z książki, niech mu 
zagra (jeśli muzykalna) jakąś ładną melodyę 
a napewno ocenić to potrafi i wdzięcznym 
jej będzie!

Jeśli są w warunkach dostatku, niech 
go namówi na jakąś czynność filantropijną, 
niech zachęci do otarcia łez krwawej niedo
li bliźnich zamiast używania zbytków.

Taką żonę musi mąż ocenić i oddać jej 
cześć i szacunek.

D. 26 października 1911 r. Eureka.
Radzyń-Siedlce.

*
*  *

Małżeństwo należy do przeżytków spo
łecznych, jak wyrostek robaczkowy do orga
nicznych. Potrzeby jego m edycyna nie uzna
je, a jednak tyle on nieraz w organizmie 
broi złego.

Doktorowa M. była studentka.
*

Małżeństwo jes t jednem  z najryzyko- 
wnieszych przedsiębiorstw , a jednak tak wie
lu znadjduje ryzykantów. Handlowiec

*
Małżeństwo to symfonia zgrzytów.

M uzykalny doktór
Od pierwszego dnia po ślubie małżeń

stwo jest ciągłą walką o hegemonię w domu.
Prawnik.

Głosy kobiece 
w piśmiennictwie.

P. Zofia Bielicka w artykule: Szkoła 
a charakter narodowy („Kuryer W arsz"). dając 
sprawozdawczą notatkę o książce francuskiej 
Gustawa Le Bon’a p. t. Psychologia wycho
wania (tł. p. Izy Moszczeńskiej) podaje kilka 
cennych uwag, odnoszących się do wycho
wania młodzieży i u nas.

W  książce swej bardzo zajmującej fran
cuski ..autor porównyw a system  wycho
wania w swojej ojczyźnie z systemem ame
rykańskim. Dla nas jest ona interesująca 
jeszcze i tą  szczególną cechą, jak pisze pani 
Bielicka, że wszystkie uwagi krytyczne, które 
wypowiada Le Bon pod adresem Francyi, 
dziwnie stosują się do naszych stosunków.

Moźnaby powykreślać w książce Francyę 
i pomieścić Polskę, a znaleźlibyśmy w niej 
niby odbicie tego, co się u nas dzieje

i usłyszelibyśmy echo tych samych ostrzeżeń, 
które się u nas mówi i pisze.

Poddając surowej ocenie stan i ustrój 
szkolnictwa francuskiego, tkwiącego w starej 
rutynie jednostronnego intelektualizmu, za
znacza Le Bon, że wszelkie zapoczątkowania 
reform ze strony władz nie odniosły dotych
czas skutku, gdyż przeżyty ten  system znaj
duje oparcie w opinii publicznej. W inni są 
nauczyciele, trzymający się uparcie dawnych 
metod, ale przedewszystkiem winni rodzice, 
widzący w wykształceniu jedynie szczeble 
do karyery dla dzieci. W artość kształcenia 
przedstawia się im ilościowo: im więcej nauki, 
tem wyżej znajdą się ich synowie na stop
niach drabiny społecznej.

Wskutek tych poglądów szkoły kla
syczne średnie i wyższe stale są przepełnio
ne, a techniczne, handlowe, zawodowe — 
świecą pustkami. T en stan rzeczy odbija się 
ujemnie na ustosunkowaniu produkcyjnych 
sił narodu, powodując stały natłok kandyda
tów do posad biurowych i wielką podaż za
wodowej inteligencyi, a niedostatek pracow 
ników w zawodach praktycznych. Dalszem 
następstwem  tego fałszywego ustosunkowa
nia jest bezsilność ekonomiczna narodu i wy
pieranie go z wszechświatowych rynków 
przez sprężystych i energicznych sąsiadów. 
„Kraj nasz jest chory, trawi go powolna 
konsumpcya"—mówi francuz o Francyi.

Dalej autor omawia szkolę am erykań
ską, w której teorya nauki jes t ściśle złączo
na z nauką czynną , która budzi samodziel
ność i energię. Stany Zjednoczone w naj- 
szerszem znaczeniu wprowadzają do nauki 
system doświadczalno-poglądowy, zmieniając 
ubikacye szkolne na laboratorya i warsztaty.

Amerykanin pojął ewolucyę współczes
nego świata, zrozumiał, że rządzi nią tech
nika i praw a rozwoju ekonomicznego. Tego 
zrozumienia braknie u „naszych starych, prze
żytych ra s"—mówi Le Bon, myśląc o rasach 
łacińskich. Szkoła wyłącznie intelektualistycz- 
na, polegająca na „obróbce mózgu,„ szkoła, 
która więzi przez dwadzieścia kilka lat in
stynkt czynu, tępi samodzielność i osłabia 
wolę, czyniąc ją  wkońcu niezdolną do ini- 
cyatyw y i natężonego wysiłku.

Hoduje ona całe narody na organizacye 
bezwładne, urabiając z nich materyał spo
łeczny nieodpowiedni do wymagań czasu, 
nie licząc się ze współczesnymi faktami, któ
re wskazują, że zegar życia wymaga obecnie 
cięższej wagi w sferze czynu, niż w sferze 
myśli oderwanej.

Jastrzębiec.
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Opisy do N-ru 50-go.
N. 1 1 2. O p isy  i  fo r m y  na  a rk u szu  z k r o 

ja m i.  Nr. X I  i X V I.

N. 3. K o s t y u m  n a  ś l i z g a w k ę .

Odrobiony z kolorow ego p lu szu : s z a li- 
row ego, fiołkow ego, bronzow ego lub ciem no
zielonego, p rzy b ran y  w yszyciem  su ta sz u  je 
dw abnego i guziczkam i (60 m ałych , 27 w ięk 
szych), oszy ty  lis te w k ą  fu trz a n ą  1 2  c. szero 
ką. S ukn ia w  trz y  b ry ty , około 2 m. szero 
ka, zap in a  się z ty łu ; s ta n ik  m a podszew kę 
z oddzielnem i ręk aw am i, za ś  w ierzch  p lu sz o 
w y, dopasow any to rm ą kimono, m a k rzyżow a
ne przody  i p lecy, k tó rych  p raw a  połow a p rz e 
d łużona aż do dołu  sukn i n a k s z ta łt  szarfy  
(p a trz  p lecy sukn i n a  a rk u sz u  z k ro jam i), n a 
szy te j u  dołu su ta sze m  i zakończonej fren- 
dz lą . Lew y b rzeg  szarfy  i p leców  p rzy p ię ty  
n a  guziczk i; k a rczek  je s t  ty lko  naś ladow any  
z przodu  p lisk ą  i w yszyciem  su ta sz u  i g u 
ziczków . W ykró j szyi i b rzeg  rękaw ów  pod
sz y ty  w y p u s tk ą  z b ia łe j ratine; pod łużny  w y
krój z a s ła n ia  koronkow a szm ize tk a , podłożona 
m a te ry ą  b ia łą  i p rzyczep iona do podszew ki. 
D olny b rzeg  b luzk i złączony  ze spódnicą, pod 
pask iem  z w s tą ż k i 15 cent. 
szero k ie j, zfa łdow anej do 
6  cent. N a szy i m odna 
k reza  z tiu lu  b ia łego  p li
sow anego , z w ązką  lis te w 
k ą  fu trz a n ą  w  środku.
U zapeczka form ą N in iche 
i w ielka  m u fk a  s ta n o w ią  
g a rn itu r ,  u sz y te  z p lu szu  
tego  co su k n ia  koloru , 
z d o b n e  p a s m a n t e r y ą ,  
frendzlą  i fu trem .

N. 5. P ła s z c z y k  w i e c z o 
r o w y .

U szy ty  z ak sam itu  w y
tłaczan eg o  w  deseń , p rz y 
b ran y  16 cen t. szerokim  
galonem , p rzerab ianym  zło
tem , i l is te w k ą  opposum  
13 c. szeroką. P łasz cz  
sk ła d a  się  z dw óch części 
zeszy tych  środkiem  pleców  
pod galonem , k tó ry  p rz e 
w leczony pod spód przez 
p rzecięcie  w  aksam icie—  
w y su w a się  znów u  dołu 
p ła szcza  z pod brzegu fa ł
dow anego. B rzeg i prze-, 
dnie, zfa łdow ane aż do 
w cięcia s ta n u , o szy te  są  
w  jednym  c iąg u  z w ykro
je m  szy i fu trem , zw ężonem  
u  dołu. R ękaw y k ra ja n e  
razem  z p łaszczem , zebrane 
w  p a rę  fałd  u do łu  i w szy 
te  w  p asek  ak sam itn y  
z  lis te w k ą  fu trz an ą .

N. i. Zarzutka balowa. Opis i krój N. XI, 
fig. 7 0 . Pantofelki balowe ze srebrnej m ateryi 

i aksamitu.

cie chusteczkow e, p rzy trzy m an e  z boku 
w ielk im  k w ia tem  aksam itnym . Z w ierzch
n ia  su k n ia  chiffon sk ła d a  się  z trzech  czę
ści, złączonych  z sobą poprzecznie i lekko

przym arszczonych  na szw ach; u g ó ry  n aszy te  
są  p ła sk ie  sz k ła  czesk ie (cabochons), niżej 
za ś  dw a raz y  frendzla jed w ab n a . W zdłuż 
szw ów  bocznych sukn i i b rzeg iem  chusteczk i 
n aszy te  szkiełka.

N. 7. U b r a n ie  w ie c z o ro w e  z t i u l u  w  r z u 
c ik  p e r e łk o w y .

Bardzo efektow na p rzy  św ie tle  e lek trycz- 
nem  su k n ia  z t iu lu  perełkow ego, n a  b ia łe j 
a tła so w e j, p rz y b ra n a  j e s t  frendzlą  z pere łek  
k ry sz ta ło w y ch  5 c. szeroką i galonem  p e re ł
kowym  4 c. szerokim ; za m ia s t p ask a  szn u r 
z k w astam i, k ręcony  z p e re łe k  różow ych i zie
lonych. O krąg ły  w ykrój s ta n ik a  podszyty  p li
sow aniem  tiu low em ; n aszy c ie  galonu  w sk a z u 
je  ryc. 7.

N. 8 . U b ra n ie  b a lo w e .

B ia ła  a tła so w a  su k n ia  z modnym w ąz- 
k im  trenem , p o k ry ta  do połow y od dołu  t iu 
lem  sreb rnym ; tu n ik a  z różow ej (vieux rose) 
chiffon, p rze ra b ian e j w  z ło te  k w ia ty  łą cz y  się 
z tren em  chiffon bez żadnej podszew ki, zak o ń 
czonym  w ra z  z tu n ik ą  frendzlą  z pere łek . S ta 
n ik  a tła so w y  z pokryciem  chiffon m a z p rzo 
du i n a  p lecach  p la s tro n  z koronki z ło te j.

N. 6 . U b r a n ie  
r o w e .

w ie c z o -

W y m ag a j e d w a b n e j  
su k n i podszew kow ej, tego 
koloru co zw ie rzchn ia  su k 
n ia  chiffon; fa lbana  C han
tilly , albo tiu l  jed w ab n y  
w  g roszk i s łu ż y  n a  up ię -

I

I

K

_

L3
N. 2 . Kostyum aksamitny na ślizgawkę 

Opis i krój N. XVI, fig. 8 9 —9 7 .
Kostyum pluszowy 
na ślizgawkę.

N. 4 . Płaszczyk w ieczorow y 
formą burnusa. Opis i krój 

N. X, fig. 6 8 - 6 9 .

N. 5 . Płaszczyk w ie
czorowy przybrany 

szerokim galonem 
i futrem.
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N. 6. Ubranie wieczorowe z upięciem 
chusteczkowem.

_   .:-ŷ e/“' ^r‘ "=• u o
N. 7. Ubranie wieczorowe z tiulu
perełkowego, z galonem, frendzlą

i sznurem z perełek.

N. 8. Ubranie balowe.

B erta  koronkowa ma świeży tason, rozszerzo
ny na ram ionach; zam iast paska dwa sznury 
pereł, takaż opaska na głowie.

N. 9 . U branie b a low e.

Na sukni jedw abnej formą prinęesse, 
z krótkim  stanem  a mocno wyciętym stan i
kiem (styl Empire), zakończonej u dołu tal - 
banką plisow aną, p rzysłoniętą frendzlą z pe
rełek, włożona zw ierzchnia suknia z m uślinu

jedwabnego, na której dwa rzędy przym arsz- 
czonej koronki odznaczają tunikę. Zwraca
my uwagę na przybranie stanika balowego, 
wykończonego podług ostatniej mody; stanik 
sięga zaledwie do pachy, a dopełnia go up ię
cie n ak sz ta łt berty, tworzącej zarazem  rękaw 
ki i przytrzym anej razem  ze stanikiem  ra- 
miączkiem z galonu perełkowego, podłożonem 
w stążką na praw em  ram ieniu a w stążką przy
k ry tą  girlandą kwiatów na lewem. Strój ten

odpowiedni je s t  dla m ężatki; młode panny nie 
noszą tak wyciętych staników.

N. 10. U branie w ieczorow e lub na obiad  
proszony.

Przeznaczone dla m ężatki, składa się 
z aksam itnej powłóczystej spódnicy i ze s ta 
nika koronkowego, przedłużonego nak sz ta łt 
cuirasse  lub krótkiej tuniki. Na stanik taki 
doskonale nadaje się szeroka falbana koron
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N 9 Ubranie balowe. N. 10. Ubranie wieczorowe lub na obiad N. 11. Ubranie wieczorowe z trenem
proszony. nakształt szarfy.

krojony z m ałą  zm ianą podług fig. 34— 35, 
gdyż przody są  rozdzielone na trzy części 
i zastebnow ane w płaskie szwy, w które n a 
stępnie w suw ają się fiszbiny.
N. 16. S tan ik  na g o rse t w raz z m ajtkam i 

(combination).
Bardzo praktyczny pod suknię wieczo

row ą stanik, łączony z pasków  w szyw ki i b a 

kowa; pasek gorsecikowy zdobią wielkie r o 
zety ze szkła czeskiego.

N. U . U branie w ieczo ro w e z trenem  n a
k szta łt szarfy .

Podług tego modelu można przerobić je 
dw abną suknię ślubną, której długie bryty 
trenu  nadadzą się doskonale na przew iąza

nie w wielki pukiel i koniec, jak  u szarfy. 
Koniec trenu  złożony je s t podwójnie i oszyty 
listew ką fu trzaną , powtórzoną przy krzyżo
wanej z przodu i z ty łu  draperyi stanika.

N. 15. S tan iczek  spodni z fiszb in am i.

Odpowiedni dla młodej, szczupłej p a 
nienki nie noszącej gorsetu, może być przy
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ty stu, przytrzymany ramiączkarni i majtki, 
zakończone falbaną z wszywek i batystu, łą 
czy pas wszywki, przewleczonej wstążką; za
pięcie z tyłu.

N. 17. S tan ik  na gorset.

Trzeba go dopasować podług fig. 34— 35 , 
zmieniając wykrój na kwadratowy i dając przy
branie z haftu i wszywki podług ryc. 17 . 
U dołu zastebnowane zakładeczki podług linii 
cienkiej na fig. 34 .

N. 23. Majtki przybrane pateczkam i.

Stanowią garnitur z koszulą nocną i dzien
na, ryc. 24— 25 , a mogą być dopasowane po
dług formy fig. 79 , albo też tig. 33— 40 ; układ 
przybrania wszywką tworzy pateczki, brze
giem nogawic dana falbanka 8 c. szeroka; przy
szyta pod szlaczkiem przewleczonym w stą
żeczką.

Co modne na karnawał?
K w ia ty  z  m a tery i i m uślinu je d w a b 

nego, zw ija n e  lub szy te  ręcznie. Pod koniec 
jesieni ukazały się kwiaty włóczkowe, robio
ne szydełkiem, następnie kwiaty kolorowe aksa
mitne lub jedwabne, któremi zdobią nietylko 
chusteczki koronkowe i żaboty, ale kapelusze, 
mufki i etoles futrzane. Powodzenie, jakie te 
kwiaty zyskały, zapewne podsunęło pomysł 
zdobienia sukien wieczorowych dla młodych 

N. 13. Płaszczyk zimowy na futrze. Opis i krój panienek kwiatami z materyału, zwijanemi 
N. I, fig. i —14.

N- T5- Staniczek z fiszbinami. N. 16.? Staniczek z ̂  majtkami. N. 17. Staniczek z zakładkami. 
N. 18. Majtki z szeroką falbaną1 (combination). Opis i krój N. XIII, fig, 78 N. 19 Majtki z tyłu 
zapinane. Opis i krój N. VI, fig. 38—40. N. 20. Staniczek zamiast sznurówki. Opis i krój N. XV, 

f fig. 86—88. N. 21. Koszula nocna z okrągłym karczkiem. Opis i krój N. XIV, fig. 80 — 85. 
N. 22. Staniczek spodni. Opis i krój N. IV, fig. 34—35. N. 23. Majtki przybrane patkami z wszywki. 
N- 24- Koszula nocna przybrana patkami z wszywki. N. 25. Koszula dzienna przybrana patkami. 

Opis i krój N. V, fig 36—37. N. 21a. Plecy do ryc. 21. N. 2?a. Plecy do ryc. 22.

N. 26. Czapeczka zachodząca na uszy. Opis i krój 
N. III, fig. 58 — 29. N. 27. Mufka z materya

łu. Opis i krój N. III, fig. 30 — 33.
N. 28. Kamasze nieprzemakalne.

ręcznie. Przeważnie są to róże, gdyż one 
najlepiej nadają się do takiej amatorskioj ro
boty. Chusteczki tiulowe na wyciętych sta
nikach, brzeg wykroju, brzegi tuniki, suknie 
całe zdobią girlandami takich różyczek, ma
jących swój wdzięk odrębny, wolny od pre- 
tensyonalnego efektu sztucznych kwiatów, któ
rego młodość w pełni uroku nie potrzebuje 
wcale, a nawet powinna unikać!

Dla młodych panienek na pierwszy kar
nawał ich ukazania się w świecie modne są 
do sukien tiulowych, z muślinu lub batystu 
jedwabnego girlandy z różyczek, odrobionych

z leciutkiej połyskującej materyi, atłasu li
berty, muślinu jedwabnego, mieszane z list
kami zielonemi kupnemi, lub także przygoto- 
wanemi ręcznie z wstążeczki z pikotami. Za
chęcamy do tej roboty nasze młode Czytel
niczki, gdyż przygotowując własnoręcznie ta
nie a ładne przybranie wieczorowej sukienki, 
będą miały zarazem miłe zajęcie na parę lub 
kilka zimowych wieczorów. Napewno znaj
dzie się kuzynka lub przyjaciółka, która chę
tnie dopomoże. Dla ułatwienia roboty daje
my opis szczegółowy. Trzeba najpierw po
ciąć materyę czy crepe chiffon lub muślin 
w kwadraty mniejsze i większe (po 5, 6 
i 9 cent. w kwadrat), licząc na różę po 5 
mniejszych i 5 większych listków. Następnie 
każdy kwadracik złożyć we dwoje na trójkąt 
i dwa brzegi przeszyć przed igłą dla śc isłe
go przymarszczenia; górny brzeg gładki wy-

N. 12. Ubranie spor
towe dla panienki. 
Opis i krój N. VIf,

fig. 41—46.

N. 29. Sukienka 
z dwojakiego ma
teryału. Opis i krój 
N. VIII, fig. 47-55.

N 14. Bluzka z plisą en formę. Opis i krój N. 
XII, fig. 71—78.
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giąć zgrabnie. Z tak przygotow anych lis t
ków składa się różę, zszyw ając listk i jeden 
z drugim  u dołu. Chcąc mieć m ałe zwijane 
różyczki, trzeba śc isłą , tw ardą gałeczkę w aty  
pokryć m ateryą  lub a tłasem  i około tej pod
staw y owijać krzyżując i odw racając skos 
m ateryi czy gazy, złożony środkiem we dwo
je , i w ciągu roboty przyszyw any niewidocz
nie do podstawy. L istk i zielone szyte z w s tą 
żeczki z pikotami, ciętej na kaw ałki krótsze 
i dłuższe, złożone we dwoje, zeszyte środkiem 
od czubka do dołu i przym arszczone. Dla 
w praw y lub na próbę zręczności, można z ro 
bić kilka róż do żabotu lub chusteczki, a gdy 
udadzą się ładne, przygotować girlandę do 
sukni. Duże kw iaty  z aksam itu , lam y zło
tej czy srebrnej, lub m ateryi jedw abnej zdo
b ią  staniki, chusteczki lub draperyę i oży
w iają żyw ą barw ą tua le tę  pań  w izytow ą, do 
tea tru , na koncert.

Paski do sukien wieczorowych noszą 
rozm aite: okrąg łe z kokardą, długie z jednym 
końcem lub z dwoma n ak sz ta łt szarfy; w szel
ka fantazya dozwolona w wyborze m ateryału  
i w upięciu paska, dobry g ust jednak n ak a 
zuje stosować go do sty lu  całej sukni. P a 
ski mogą być z w stążk i, m ateryi miękkiej, 
aksam itu, gazy, chiffon, zakończone frendzlą 
jedw abną, sznelową, dżetową, lub z perełek 
kolorowych. Zapięcie i końce dane z boku, 
z przodu lub z ty łu . Młode osoby lubią zmie
niać paski i żaboty, a te drobne szczegóły 
zmienione nadają  świeży efekt; np. można 
mieć pasek z m atery i koloru sukni, zapięty 
z przodu pod kró tką kokardą, albo z a k sa 
m itki czarnej szerokiej, której dwa pukle 
p łaskie, zachodzące jeden na drugi w stopnio
wej długości, sto ją w górę, a jeden wolny ko
niec spada na suknię. Z am iast ozdobnej klam 
ry  do paska, przy sukniach wieczorowych, d a 
ją  klam rę z grubej tek tu ry , k ry tą  m ateryą, 
obciągniętą gładko, a na niej przyczepiona 
g irlandka z różyczek zwijanych ręcznie, jakie 
opisaliśm y powyżej. Modne są  również sznu
ry z perełek zakończone kw astam i. Jeżeli 
suknię zdobi modny bardzo haft lub galon 
błyszczący z perełkam i, to s to su ją  go i na 
pasku, albo szarfę zakończają odpowiednim 
haftem . W  Nr. 48 „Tygodnika11 zamieszczony 
był opis haftu  i wzór rozety, odpowiedniej 
na zakończenie szarfy. T.

Roboty ręczne.
Do koronki Renaissance, point lace poda

jem y jeszcze kilka ściegów i wzory tasiem ek.
Sukienka dla małego dziecka przybrana 

koronką R enaissance, wzór karczka, rękaw ów  
i dolnej koronki z pasam i na kalce płóciennej 
możemy przysłać  w cenie rb. 3 plus w ysyłka.

Szafka do książek z półeczką może być 
łatw o wykonana na w si z białego drzewa, by
le rysunek był dobrze zachowany. Pom alo
wać można farbą emaliową, k tó rą  dziś wszy
scy znają, motywy w szafce górnej m ogą być 
malowane, w ypalane lub haftow ane, stosownie 
do drzew a szafki, bo może być politurow ane 
lub bejcowane. F iranka może być z płótna, 
bombaku, lub sukna, dół ozdobiony haftem  
kolorowym albo secesyjnym  lub z motywów 
ludowych. Rysunek p rzysłać  możemy na ż ą 
danie, prosim y o objaśnienie rodzaju i w iel
kości, ponieważ wielkość szafki je s t  dowolna,

z. z.

S u k ie n k i  dla matego dziecka

Szafka do książek.
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Wieczór Orzeszkowej.
W siedzibie Tow. Kultury polskiej odbył 

się uroczysty akt oddania hołdu i czci Tej, 
która przez pół wieku bezmala była zbawien
nym drogowskazem dla znękanej i rozkołatanej 
klęską dziejową duszy polskiej, była gwiazdą prze
wodnią na drodze, wiodącej ku lepszej i jaśniej
szej doli i przyszłości. Asumpt do tego podnio
słego i pouczającego wieczoru dały wyniki ankie
ty mającej na celu zogniskowanie i ujęcie w pew
ne konkretne formy potężnego wpływu Elizy 
Orzeszkowej na urobienie duszy kobiet polskich 
i sprowadzenie jej z krainy martwoty na szerszy 
gościniec trudnej społecznej i obywatelskiej działal
ności. Plan tej interesującej ankiety, podjętej przez 
Komisyę do spraw kobiecych przy T. K. P., ilościo
wo nie dał, niestety, wyników zadawalających, bo, 
pomimo rocznego terminu, otrzymano zaledwie 
czterdzieści odpowiedzi. Fakt ten potwierdza raz 
jeszcze, że celowo i systematycznie tłumiony i za
truwany w ciągu długich lat przez całokształt na
szych warunków nerw naszego pożycia zbiorowego 
wydaje gorzkie rezultaty. Niezdolnośćdo pracy zbio
rowej, na którą tyle czynników się składało, oraz, 
wartkie, zróżniczkowane, nasycone ciężką walką 
o byt życie współczesne nie pozostawia czasu na 
autoanalizę i refleksye, a cóż dopiero na ujmo
wanie ich w ramki określonych kategoryi. Z te
go jednak materyału, jaki przedstawiła na zebra
niu p. C. Walewska, doskonale widać, jak wiel
ki wpływ i wielkie znaczenie miały utwory Orzesz
kowej, jak budziły poczucie obowiązku i zadań 
społecznych, jak wyrywały dusze z odrętwienia, 
umysły z uśpienia i lenistwa, serca z sobkostwa. 
Ta wzruszająca spowiedź, którą przyniosła ankie
ta zblizka i zdaleka, z kraju i zagranicy, z zacho
du i wschodu, ba! z groźnej i lodowej Syberyi, 
gdyby mogła być usłyszaną przez Orzeszkową, 
istotnie stałaby się dla niej — jak poetycznie 
się wyraziła p. Walewska — „najcudowniejszym 
hymnem czynów dokonanych, melodyą, o której 
w pomruku burz życiowych śniła jej dusza". Mi- 
mowoli też wdzięczne oczy obecnych zwracały się 
do umajonego portretu „Hetmanki dusz niewie
ścich,* skąd zdawała się promieniować głębia mą
drych i przenikliwych źrenic.

Zarejestrować należy, że w tym wpływie 
„Marta" zajmuje najpierwsze miejsce, dalej idą 
„Marya*, „Pamiętnik Wacławy", „Pan Graba". 
Dziwne, że wspaniałe „Nad Niemnem', lub „Ad 
astra" i „Dwa Bieguny" zostały — w cieniu.

Sprawozdanie z ankiety, do której w ostat
niej chwili dorzuciła swój głos Orka z Paryża, 
zostało poprzedzone treściwą charakterystyką p. 
Julii Dicksteinówny o stanie umysłu kobiety pol
skiej przed laty trzydziestu i dzisiaj, a zakończo
ne wrażeniami, na osobistej znajomości lub zażyło
ści z autorką „Chama* opartemi, albo z innych 
źródeł tryskającemi, z czem się dzieliły pp. Anna 
Sokołowska, Zofia Seidlerowa, Lucyna Kotarbiń
ska, Jerzy Orwicz, Czesława Przewóska i inni.

Wreszcie dr. M. Bornsteinowa poleciła go
rącej opiece i pamięci ochronkę im. Orzeszkowej 
przy ul. Hożej, jedną z nielicznych instytucyi, 
związanych z imieniem Zmarłej, a w mieście na- 
szem bodaj jedyną. Ożywionemu i powagą na
cechowanemu zebraniu przewodniczyła p. Anna 
Poradowska. ph,

COLETTE YVER.

A D W O K A T K L
POWIEŚĆ 

przekład z fran. Zofii Sokołowskiej.
5 0 )

Coraz większy gwar panował pod do- 
ryckiemi sklepieniami: adwokaci spiesznie 
przechodzili przez korytarze; klienci nędznie 
ubrani dążyli ukradkiem do biura porad praw 
nych. Między nimi byli ludzie zamożni, któ
rzy wynajmują na kwartał dwie izdebki na 
siódmem piętrze i uzyskawszy przez stosunki 
świadectwo ubóstwa, korzystają z tego, żeby 
mieć darmo dobrodziejstwa Sprawiedliwości. 
Sędziowie śledczy przyjmowali w odosobnio
nych gabinetach odwiedziny złowrogich go
ści z więzienia; w skrzydle należącem do 
prefektury policyi, tajemnej drodze, przez 
którą muszą przejść wszystkie sprawy karne, 
zanim zostaną wniesione do Pałacu, urzęd
nicy w pocie czoła pracowali nad określe
niem ich, uporządkowaniem i przygotowaniem.

Andrzej Jelines, z wyłogami gronosta- 
jowemi u kapturka togi, wprowadził do sali 
panią Mansart, która umyślnie przyjechała 
z Rouen. Henryka zasiadła na ławie adwo
katów między panią Martinal a młodą panią 
Servais. Babunia była w śiódmem niebie, ale 
kiedy przez lornetkę przyjrzała się publicz
ności, serce jej wezbrało dumą bez granic. 
Andrzej wskazał jej malarza Sylvere i jego 
kochankę, dawną panią Mauvert, państwa 
Alembert, pogodzonych przez Henrykę, kilka 
sławnych aktorek i wielu członków arysto- 
kracyi. Staruszka usiadła przy teściowej A n
drzeja, jasnowłosej prezesowej Marcadieu, 
która powitała ją chłodno. Pokazano jej jesz
cze panią Surgeres, feministkę, i Lecelliera, 
nowego prezesa korporacyi, i Ternisiena, 
sławnego obrońcę, który tyle tryumfów odniósł 
w sądzie karnym.

W  sali było dość ciemno. Tragiczny 
półmrok w niej panował, okna bowiem były 
umieszczone wysoko. Od czasu do czasu 
przez boczne drzwi wchodziła jakaś kobieta. 
Tam tędy dostała się gruba pani Leroy-Mat- 
halin, podobna do czupiradła, zapalona pie- 
niaczka, która znała wszystkich w Pałacu, 
począwszy od prokuratorów  a skończywszy 
na pisarzach i woźnych.

Drewniana balustrada rozdzielała salę 
na dwie części: w jednej zasiadali sędziowie 
i adwokaci, w drugiej świadkowie i goście. 
Pani Marcedieu szukała oczyma córki, pani 
M ansart nie spuszczała wzroku z Andrzeja, 
przerzucającego akta sprawy. Głuche współza
wodnictwo panowało między obiema kobie
tami: każda w głębi ducha cierpiała, jeżeli 
dziecko drugiej miało powodzenie, a matka 
Henryki gorszyła się, że babka A ndrzeja nie 
umie ukryć chełpliwej radości. Silne wraże
nie sprawiło na nich zachowanie się Henryki, 
która porzuciwszy przyjaciółki, wzięła portfel 
i ze skromną minką usiadła obok męża, za
znaczając wobec wyborowej publiczności swo

ją  porządną przy nim rolę. Ani matka, ani 
babka, nie wyrzekły słowa, ale cytrynowa 
twarz, okolona uczernionemi włosami, rozpro
mieniła się zwycięzkim uśmiechem, usta zaś 
prezesowej Marcadieu zacisnęły się, wymow
niej od słów świadcząc o przykrości, której 
doznała.

Z wązkiego korytarza doszedł szmer 
głosów: w uchylonych drzwiach, które Blon- 
del zapomniał zamknąć, ukazała się barczysta 
postać Fabrezana, opędzającego się przed 
chudą i drobną panią Gevigne. Ponieważ 
nie wpuszczono jej do sali, uczepiła się sze
rokich rękawów starego obrońcy, błagając, 
żeby ją  wprowadził. W szyscy słyszeli glos 
jej płaczliwy.

Oh! panie adwokacie! panie adwokacie!
Można było przypuścić, że to żarliwa 

neofitka, uczepiona u płaszcza proroka. Fa- 
brezan ustąpił, nakrzyczawszy się przedtem; 
pani Gevigne wsunęła się za nim cicho, jak 
mysz. Za chwilę weszła panna Angely z Jo 
anną de Louvrol i Maryą Morvan. W szystkie 
trzy zajęły miejsca na lawach obrońców. 
Henryka nadbiegła na znak panny Angely.

— Trzeba porządnie wyłajać te dwie 
młode koleżanki — rzekła do niej stara pan
na.—W yobraź sobie, moja droga, że panna 
Morvan onegdaj stawała po raz pierwszy 
w ósmym wydziale i doskonale wywiązała 
się ze swego zadania. Erambourg powiedział 
o niej: „to dobry m ateryał'... Pannę de Lou
vrol sama słyszałaś kilkakrotnie w tym roku. 
Zarzucają jej, że cię naśladuje; to  mi grzech 
dopiero! I owszem, niech będzie podobna 
do ciebie, wszystko dobrze pójdzie... Naraz 
inny wiatr zawiał: te panienki nie chcą już 
być adwokatkami. Czy wiesz, dlaczego? „To 
na nic! Ludwika Pernette zaraz po ślubie 
rzuca wszystko i zakopuje się żywcem w ga
binecie męża. Pani Jelines, okryta wszech
światową sławą, jednocześnie wywiązująca 
się wybornie z czynności adwokatki i obo
wiązków mamki, naraz zaczyna odrzucać 
sprawy, rzadko ukazuje się w Pałacu i jaw 
nie dopomaga mężowi w pracy, jako depen- 
dentka. Zdaje się nawet, że mu przepisuje 
akta".

— Ależ proszę pani! — zawołały obie 
panienki.

— Tak powiedziałyście. „I poco łamać 
sobie głowę?"—dodały — „jeżeli potem rzuca 
się wszystko? Niech jej się pani zapyta". 
Otóż wobec nich zadaję ci pytanie: czy ra 
dzisz tym panienkom cisnąć ich zawód.

— Ależ bynajmniej — z uśmiechem od
parła Henryka — chciałabym, żeby jaknajwię- 
cej pracowały i doskonaliły się, dały się po 
znać, zdobyły klientelę i zarabiały na swoje 
utrzymanie. Kobieta pow inna mieć chleb 
w ręku. Jeżeli pójdzie za mąż z miłości i bę
dzie chciała tylko zostać pomocnikiem uko
chanego, to jej rzecz; małżeństwo wytwarza 
z nas nową istotę moralną. Ale dopóki jest 
wolna i od siebie jedynie zależy, niech so
bie stworzy byt sam oistny, który nadaje ko
biecie prawdziwą godność i słodkie poczucie, 
że od nikogo nic nie potrzebuje. Tern więk-
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szą będzie jej radość, skoro zostanie w spól
niczką męża, towarzyszką jego umysłu. Jeżeli 
wzgardzi miłością, będzie jednak coś znaczy
ła na świecie, a gdyby była nieszczęśliwa  
w m ałżeństwie, może stanąć znowu o w łas
nych siłach.

— Jestem tego samego zdania— wtrą
ciła pani Martinal—niech kują, niech bywają 
w Pałacu i wprawiają się w swoje rzemiosło. 
Boże! zachowaj je od tych ciężkich kolei, 
które ja przeszłam! Ale cóźby się ze mną sta- 
ł°i gdybym po stracie męża nie wiedziała, jak 
wyżywić moich trzech synków?... Przytem są 
jeszcze inne wypadki...

Wskazując ukradkiem na bladą i smut
ną kobietę, którą przyprowadziła tu, żeby 
rozerwać ją trochę, opowiedziała bolesne  
dzieje pani Faustin. Prawo zmusiło męża do 
wypłacania jej skromnego zasiłku, ale jakaż 
to była dola!

— Młoda dziewczyna tak samo, jak 
każdy młodzieniec, powinna być przygoto
wana na wszelkie koleje losu; słabsza fizycz
nie, musi posiadać temsilniejszą broń w ręku.

— A jakąż to jest pociechą i radością 
dla żony, jeżeli m oże podzielać troski męża, 
ulżyć mu w pracy, złączyć się z nim ducho
wo!—dodała Ludwika Servais.

(d . c. n.)

Z literatury dla młodzieży.
K apitan D anrit „Człowiek-Ptak“. Przekład 

z francuskiego. W arszaw a 1912. Nakład akc. Tow. 
w ydaw niczego .Ś w ia t”. W ydaw nictwo „Przyja
ciela Dzieci".

Postępy lotnictw a stw orzyły już całą litera
tu rę , której tem atem  są przygody zdobyw ców  
pow ietrza. Do bardzo interesujących książek z te 
go zakresu należy now y utw ór znanego fanta
stycznego powieściopisarza, kapitana D anrlta 
„C złow iek-Ptak". W  szeregu barw nych, nieraz 
w strząsających grozą scen maluje autor na tle 
w ojny przyszłości między Japonią i A m eryką lo
sy inżyniera francuskiego, który, dostawszy się 
do oblężonej fortecy Medwey, spieszy po pomoc 
dla niej przez Ocean w  skonstrnow anym  przez 
siebie aeroplanie. Powieść czyta się z niesłabną- 
cem  zajęciem od pierw szej strony do końca i jest 
w  literaturze dla młodzieży nader sympatycznym, 
godnym największego rozpow szechnienia naby t
kiem.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. Więck. w Łodzi znalazła już i uczesania 

i w zory sukienek dla panienki. Im gładsza, tern 
dla młodej panienki ładniejsza.

P. Sucheckiej. Szkoły ogrodnicze następujące: 
1) Roczne kursy ogrodownictwa i pszczelnictwa. 
W arszawa, W iejska 12. 2) Szkoła gospodarstwa 
dla kobiet w  Chyliczkach, poczta Piaseczno. 
3) K ursy urządzone przez Tow. Ogrodnicze pod
czas zimy. W arszaw a, Bagatela 3 4) K ursy go
spodarcze dla dziew cząt w  Mirosławicach, w  Grę- 
dzicach i w  K ruszynku. 5) Szkoła pp. Heym a- 
nów ny i M ayznerówny, w  Noskowie poczta.

Pannie Zofii z  Lein... Jesteśmy panami, nie 
wypowiedzianego słowa, ale słowo ivypotviedziane jest

naszym panem, mówi mądrość Salomonowa... Naj
więcej karze się człowieka m ałego—jeśli się zaw 
sze jest ponad jego miarę. Ale trzeba być sa
mem u na straży, aby się nie zniżyć. Jakie po
wieści teraz wyszły? Dużo. W eyssenhoffa, W ierz
bińskiego, Bartkiewicza, Żmijewskiej, Perzyńskie- 
go, tylko czytać... Zbiorowego w ydania O rzesz
kowej dotąd niem a po polsku.

Do num eru bieżącego, oprócz prospektu 
naszego, dołączamy prospekty: „Świata" i „Przy
jaciela Dzieci".

Informacye.
W szystkim miłośnikom sportu  łyżwowego 

tej tak miłej, zdrow ej i hygienicznej rozrywki, 
zapytującym  nas, gdzie m ożna nabyć najlepsze 
łyżwy, śmiało możemy polecić skład naczyń 
kuchennych i gospodarczych domu handlowego 
J. S. Korsaka, M arszałkowska 141, telefon. 90-55.

Posiada on zawsze na składzie olbrzymi 
w ybór łyżew  przeróżnych fasonów i gatunków, 
od najtańszych do najwykwintniejszych.

Każdy łyżwiarz po obejrzeniu kolekcyi 
p. Korsaka, znajdzie dla siebie odpowiedni towar.

Paniom, upraw iającym  sport łyżwow y, 
rów nież gorąco polecamy zw iedzenie tego składu, 
gdyż w ybór łyżew  damskich zwycięsko konku
ru je z kolekcyą łyżew  męskich.

Zaznaczyć winniśm y, co już do za
sług firm y należy, że w szystek towar, pomimo 
cen stosunkowo niskich, jest tylko w  gatunkach 
w yborow ych.

Na uwagę zasługuje now y typ łyżew —spor
towych, w  futerałach, specyalnie dla am atorów.

Pożary 
w domach prywatnych

Jest rzeczą pew ną, że każda z czytelniczek 
posiada m eble czy też graciki, które były św iad
kam i miłych i doniosłych czy to w jej życiu oso- 
bistem, czy rodzinnem , czy też obchodzących szer
szy ogól. Do takich starych sprzętów  jesteśm y 
serdecznie przyw iązane i mają one dla nas sw ą 
specyalną w ym ow ę i znaczenie, skutecznie b ro 
nim y tych przyjaciół p rzed  niszczącym pochodem  
czasu, a jakże mało czynimy w  celu ochrony 
ich przed  strasznym  żywiołem ognia.

Można z góry przewidzieć, że w  chwili 
w ybuchu pożaru, ani pom ocy ani wody nie m amy 
pod ręką, a przecież pow inniśm y o tem  pom y
śleć. Mamy w praw dzie już aparaty  p rzeciw po
żarowe, za mało jednak w  domach pryw atnych 
rozpow szechnione.

W obec szczupłości udzielonego miejsca nie 
mogę szerzej om ówić tej kwestyi, jeśli jednak 
która z Czytelnicze zainteresuje się tą spraw ą, 
zechce się zw rócić do redakcyi, która wszelkich 
informacyi w  tym  kierunku dostarczy.

M alai

N iez b ę d n y

Podczas POSTU  używaj
cie bulionu z ek str a k tu  

m le c z n e g o  
„L acto  R o z e n to w o “ 

Smak bulionu mięsnego. 
N a jp o ży w n ie jsz y !  

d la  o sób , k tó r y m  sz k o d z i  
u ż y w a n ie  m ię sa .

Jedyny bulion, zatwierdzony przez Mini- 
steryum Handlu i Przemysłu.

Złoty m edal na wystawie Przem ysłowo-Spożyw- 
czej w  W arszawie.

Ż Ą D A Ć  W SZ Ę D Z IE .
Główny skład A. Szmolke, W arszawa. 
Marszałkowska 149, telefonu N° 42 71.

P R A W D Z I W E  S O D E Ń S K I E ,  M I N E 
R A L N E  P A S T Y L K I FAY’A
PRZECIW KASZLOWI 1 CHRYPCE. ZA
DAĆ W E  WSZYSTKICH APTEKACH  

I SKŁADACH APTECZNYCH.
^ T -w o  I .  S. Czepelewiecki i S -w ie ^

polecają  o sta tn ie  now ości
u d o sk o n a lo n e j p erfu m ery!:

„ANTIQUE" „GOUT d’OR" „ID EA L"
perfumy, wody kolońskle kwiatowe, mydła. 

Skład główny: Warszawa, Rymarska 16.
Od i-go Lipca Przechodnia 5. 

IIŻĄDAJCIE WSZĘDZIE!!

P a n i  J a n in ie .  Potrzebne do uczesania 
rzeczy z w łosów kupić najlepiej może Szan. P a 
ni w  zakładzie fryzjerskim  W iktora, ul. Eryw ań- 
ska 16, w  W arszaw ie. Tam  rów nież dostać m o
że Szan. Pani m odele podług ostatnich żurnali 
paryskich.

Św ieże szparag i, św ieży  groszek  
zielony, św ieże  strąki faso li  z ie lo 
nej i żó łte j  oraz inne w arzyw a, jak rów 
nież kom poty ze św ieżych owoców poleca

ViARSZAiSKA FABRYKA KONSERW

JÓZEF WERNER,  CYRAŃSKI i S - k a ,
Solec 39 tel. 15-49.

Ceny um iarkowane.
Puszka 1 7« f- °d  25 kop. (dla 2 —3 osób). 
Dostać można w e w szystkich w iększych 
składach kolonialnych, popierających w yroby 
krajowe. Cenniki bezpłatnie wysyłam y na 

żądanie.

Przeciw otyłości icKarzc zalecają z doskonałym 
skutkiem ioayrlnę d-ra Deschamp, jako znakomity 
środek odtłuszczający. Jodyrlna d-ra Deschamp 
usuwa otyłość stopniowo w bardzo krótkim cza
sie, działa skutecznie już od samego początku 
leczenia i niema ubocznego szkodliwego działa
nia. Jodyrlnę d-ra Deschamp sprzedają apteki 

i składy apteczne.

Or
Przeciw p ę ka n iu ,  o d m ro ż e n iu  i c z e r w o n o ś c i  rąk

najlepszym środkiem jest

Krem „ F l o r e i n e “
A. GIRARD, PARIS.

bezsprzecznie
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Przyjaciel Dzieci najstarsze, najobszerniejsze najwię
cej rozpowszechnione w Polsce pis

mo ilustrowane dla młodzieży, 
„ŚWIATEK DZIECIĘCY"

o r a z  m ie s ię c z n e m  w y d a w n ic t w e m  k s ią ż k o w e m  „BIBLIOTEKA DLA MŁODZIEŻY"
d o d a tk ie m  dia m ło d s z e j  d z ia tw y  p. t.

D z ie c i> pismo dla młodzieży^ do lat 15, drukuje powieścioryginalne i tłomaczone, historyczne i podróżnicze, pogadanki naukowe, życio-
u: ...... J T e k s t  b o g a to  i l u s t r o w a n y .

przystępnej z wieloma ilustracyami.
,    >- r ----------  — j ------- i —j — i——“ j  Każdy tom ozdobiony licznemi

ilustracyami oprawny w płotno angielskie. (Za oprawę dopłaca się 15 kop, od tomu).

Prenumerata w Warszawie: r b ,  I kwartalnie, na prowincyi i w Cesarstwie r b .  I k .  25  kwartalnie.
Pragnący otrzymać „ B i b l i o t e k ę  d la  m ł o d z i e ż y 11 dopłacają 15 kop. od tomu (1.80 rocznie).

S W  N u m e r y  o k a z o w e  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  " W ą *

Adres Redakcyi i Administracyi. W a r s z a w a ,  A le je  J e r o z o l i m s k i e  Ałe 4 9 .  Oddział dla Galicyi: K r a k ó w ,  u l .  B o n e r o w s k a  12.

X)
C ZW A R T Y  ROK W Y D A W N IC T W A .

DZIEŃ WYCHODZI 
POD REDAKCYĄ

GAZETA 
BEZPARTYJNA.

Stefana Górskiego
Udział pierwszorzędnych piór polskich. Informacye miejscowe i telegraficz
ne z pierwszej ręki. Śmiałość przekonań, obrona ziemi i handlu polskiego 

przed zalewem Niemców i nacyonalistów żydowskich.

Na r o k  1912 , , D z i e ń “  d a je
Kto opłaci z góry prenumeratę na 

rok 1912

otrzyma natychmiast, wielką ścienną * Uli 1111 1IIU 3
pięknie wydaną

sięgającą rozmiarów 105X130 cent. Odbitą na wspaniałym welinie, w kolorach 
z wymienieniem szczegółowem miast, wsi, guberni, powiatów, gmin i parafii’
Mapa, jaką „Dzień” bezpłatnie daje prenumeratorom, przedsta

wia w handlu księgarskim wartość kilku rubli.
Odbierający premium w administracyi „Dnia11, żadnych kosztów nie ponoszą.

Roczni prenumeratorzy zamiejscowi na koszty przesyłki rekomendowa
nej i opakowania mapy dopłacają kop. 50. Pragnący otrzymać mapę podkle
joną na płótnie dopłacają rb. 1 kop. 25, próczfkosztów przesyłki w sumie 50 kop.

Prócz zwykłych działów informacyjnych, artykułów wstępnych 
i felietonów w tekście ,,Dzień“  daje SZEŚĆ TYGODNIKÓW: 

Przegląd Krajowy Prowincyonalny. Życie Kolonii Polskich.
Kuryer Kresowy. Ruch Spółdzielczy.
Nauka, Literatura i Sztuka (Tydzień Rolniczy.
Prenumerata wynosi w Warszawie rocznie rb. 6.60, półrocznie rb. 3.30, kwar
talnie rb. 1 k. 65, miesięcznie k. 75. Za odnoszenie 5 kop. miesięcznie. 
Na prow incyi rocznie rb. 9, półrocznie 7.50, kwartalnie rb. 2.25. Zagranicą 

rocznie rb. 14, półrocznie 7, miesięcznie rb. 1.20.

ynires vyDawnictwa: Warszawa, jlowy-Świat 37, telef. 6&-11.

ROK X X X V I I  IS T N IE N IA .

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA DLA ROOZIN POLSKICH

BIESIADA LITERACKA
DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE:

1 2  DUŻYCH TOMÓW NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI i ROMANSÓW
znakomitych autorów polskich i obcych 

R e d a k to r  ł  W y d a w c a  M IC H A Ł  S Y N O R A D Z K I.

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, chwilę 
bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie popularnej, słowem wszyst- 
ko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłaszcza po- 
rozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.

° I Y mT u »  12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
otrzymują b e z p ł a t n i e  wszyscy prenumeratorzy.

W _ roku 1912 damy znakomitą powieść Michała Czajkowskiego „Stefan Czarnie
cki” , w zupełności, bez żadnych skróceń; powieść Bolesławity „Zapadki” , osnutą 
na tle wypadków 1863 r.; nadto powieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskie
go, Przyborowskiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Feoala 
i arcydzieła innych autorów. Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek, szybko 
utworzy się doborowa biblioteka trwałej wartości, kształcąca serce i umysł.

WARUNKI PRENUMERATY: 
w Warszawie: rocznie rs. 6 , półrocznie rs. 3 ,  kwartalnie rs. I kop 5 0 .  
na prowincyi: „ rs. 8 ,  , rs. 4 ,  , rs. 2.

Zagranicą rocznie rb. 10.
Oprawa w ytw orna, ze złoconemi wyciskami na tle barwnem, dodawanych jako 

premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów 1 rs., 12 tomów 2 rs.
Na żądanie adm in is tracya  w ysy ła  numer okazowy b e z p ł a t n i e .

Adres Redakcyi i Administracyi: P la c  W A R EC K I 4 ,  T e le f o n  7 8 - 2 8 .  
» ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ *♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ *

:
♦:♦
!

Najtrwalsze wyroby platerowane i srebrne 84-tej próby
PO LECA FABR YKA

JOZEF FRAGET •wi ♦i ♦!Wierzbowa 8.

w Warszawie 
Elektoralna 16.

Nalewki 16.
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N ajbardz ie j popularna i rozpowszechniona w Pol
sce i lus tracya artys tyczna  i aktualna, pod redakcyą

5tefatta 2fr3Ytt>os3<m>sftego
w ych o d z i w W arszaw ie  rok  7-my.

„ŚWIAT”
„ŚWIAT”
„ŚWIAT”
„ŚWIAT”

liczy w szeregu swych współpracowników niemal 
niejszych pisarzy polskich. ------

wszystkich najwybit-

ma zapewnione współpracownictwo wybitnych 
obznajmionych z techniką reprodukcyjną. —

artystów malarzy, fachowo

posiada sieć oddziałów redakcyjnych i ajencyi we wszystkich miastach polskich, 
jak również w Petersburgu,Paryżu, Londynie, Wiedniu, Berlinie, Rzymie i Genewie.

jest i będzie nadal najpełniejszą ilustrowaną kroniką życia polskiego i obcego.

KAŻDY STAŁY PRENUMERATOR ŚW IATA OTRZYMYWAĆ BĘDZIE ZA 8  RUB. ROCZNIE

wydawnictwa
n7{nni| I) Świat tygodnik ilustrowany, zawierający 30 do 40 i więcej stronic druku,
l | £ | K |  W oraz około 60 ilustracyi, poświęcony literaturze, sztuce, nauce i spra-

•  worn społecznym.

2) Romans i powieść, tygodnik, drukujący powieści i nowele
oryginalne i tłomaczone, poezye i przeglądy literackie.
Romans i powieść kosztuje osobno 4 ruble rocznie.

3) Specyalne premia artystyczne, ozdobione
wielobarwnemi ilustracyami
Każdy zeszyt kosztuje w oddzielnej sprzedaży rb. 1.50.

4) Turysta polski nowe wydawnictwo miesięczne, z wyczerpująco
prowadzonym działem inform acyi z zakresu podróżnictwa.
„Turysta" kosztuje osobno 2 rb. rocznie.

W ciągu roku 1912 drukować będziemy oprócz całego szeregu prac najwybitniejszych polskich powieścio- 
pisarzy, dwie wielkie powieści:

Wacława Sieroszewskiego p t. „ZACISZE** osnutą na tle życia wsi

polskiej, oraz nową wielką powieść = :— ■-■■=-=  Józefa Weyssenhoffa
Pierwsze specyalne premium artystyczne ukaże się w Styczniu 1912 r. i poświęcone będzie całkowicie R o k o w i

1812, jako w stuletnią rocznicę wyprawy Napoleona na Moskwę.

PRZEDPŁATA „Ś W IA T A ” WYNOSI,

   .   = = = ^
Każdy prenum era to r „Ś w ia ta ”  będzie mógł nabywać po wyjątkowo zniżonej cenie w sp a 
niałe w ydaw n ic tw o , m a jące się ukazywać w zeszytach od S tyczn ia  1912, ozdobione 3 0 0  
ko lo row em i i lus tracyam i p. t. Historya Malarstwa. Prospekty wysyła administracya „Świata” .

^----------- --- . =— ----------- ■ o
PRENUMERATA W AUSTRYI

K w arta ln ie ................................................ 6 Kor.
P ó łroczn ie ...............................................12 ,
R oczn ie ................................................... 24 „
Na przesyłkę premii specyalnych rocz. 50 hal-

ODDZIAŁ NA GALICYĘ:
Kraków, ulica Bonerowska Ns 12.
Filia we Lwowie: uljca Sapiehy Ns 2.

Adres redakcyi i administracyi „Ś w ia ta ” : A le ja  Jerozolimska Nq 49.
T Ć A N T O R V  Ś W I A T A ” * w  WARSZAWIE,Sienna 2a. W ŁODZI Biuro 
■ tV /A lN  1 W I \  1 , , o  W  l r i  1 r \  . dzienników i ogłoszeń „Promień",ul. Piotr
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„ Ś W I A T "  Z A  75 K O P . M IE S IĘ C Z N IE .
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Z dziedziny kosmetyki.
Nauczycielce. Kto Pani radził ślady po ospie 

usunąć zapomocą szorow ania tw arzy pomeksem, 
ten chyba to uczynił dla żartów. Jedynie tylko 
masażystka pneum atyczna system u Heros może 
tem u trudnem u zadaniu podołać. Nietylko tak 
nieznaczne jak Pani opisuje, ale bardzo widoczne 
i głębokie zupełnie zapom ocą tego aparatu m o
gą być usunięte. S tosow anie jest bardzo proste 
i szczegółowo w yjaśnione w dołączanym do apa
ratu cyrkularzu.

Cyganeczce. Żąda Pani rady, a stawia odrazu 
w arunek, że to a to ma być, a tego lub owego ma 
nie być. Tak nie można, albo radząc się, w ypeł
niać dosłownie, co się ordynuje, lub zaniechać 
zupełnie. Pyłek Juvenia Candida wybieli trw ale 
cerę tw arzy, lecz musi być bezw arunkow o na
kładany na w arstew kę Abaridu, przedew szystkiem  
dlatego, aby się mógł przynajm niej godzinę lub 
dłużej trzym ać na twarzy, pow tóre, i e  w łaśnie 
w  chwili łączenia się z Abaridem w yw ołuje zja
w isko wybielania. A w ięc na godzinę lub lepiej

półtorej przed ułożeniem się do snu trzeba w e
trzeć w  tw arz bardzo małą ilość Abaridu i, n a 
tychmiast, nie dając w yschnąć, zapudrować, dość 
grubo, pyłkiem  Juvenia Candida, a rano um yć c ie 
płą wodą i Otrąbkami abaridowemi zamiast mydła. 
Do zupełnego w ybielenia tw arzy potrzeba zużyć 
dw a lub trzy pudelka pyłku Juvenia Candida; kto 
na to nie przygotow any lub musi się liczyć z każ
dym groszem, lepiej niech nie zaczyna, bo nie- 
dokończy wszy, będzie mieć żal niesłuszny. Pyłek 
Juvenia Candida kosztuje rb . i .  40, Abarid 1. 50, 
a otrąbki 75 kopiejek.

Wdówce. Tw arz, szyję, ram iona i gors trw a
le wybieli pyłek Juvenia Candida, który nie po
biela, lecz wybiela.

Zosi R . Za w yrazy uznania szczere podzię
ki. Zalecam y tylko rzeczy dziesiątki razy w y p ró 
bowane, a nigdy na ślepo, dlatego praw ie zawsze 
rady nasze uw ieńczone są pomyślnym rezultatem. 
Gęsią skórkę żadnem i kosm etykam i nie u sun ie
my, jedynie m asażystka pneum atyczna system u 
Heros m oże oddać przysługi. P rzeciw  zaś w ypa
daniu w łosów tylko Tetral Tissota, którym  skra-

piać głowę codziennie przy  rannem  czesaniu. Te
tral nie zm ieni koloru włosów, ani też nie pozba
wi miękkości. Głowy nie m yć stanoicczo, lecz czyś
cić pudrem  Tlorentine. Sposoby użycia dołączane 
są do każdej dozy. Tetral kosztuje rb . 2, a p u 
der Florentine 60 k. P uder ten pow inien być w  pu
dełku z etykietą firm y Tissot.

Kielczance. W oda do mycia tw arzy odgry
w a jedną z głównych ról w  kosmetyce. Pow inna 
być miękką i pozbawiona zanieczyszczeń. Gdzie są 
zaprowadzone wodociągi z w odą filtrowaną, kwe- 
stya jest rozwiązana, lecz na prowincyi zwykle 
zła w oda byw a przyczyną różnych w ysypek i w ad 
cery. W oda rzeczna w prost czerpana z rzeki m u
si być koniecznie przefiltrowana, deszczowa tem- 
bardziej, ponieważ jednak filtr jest rzeczą drogą 
i nie dającą dostatecznej ilości wody, najlepiej 
i najpew niej używ ać w odę studzienną, do której 
na duży dzbanek wsypano n :ecałą łyżeczkę od 
herbaty  proszku La Molletie, który zm iękcza w o
dę i strąca wszelkie zanieczyszczenia. Najlepiej 
w sypać na noc, a na drugi dzień rano woda zu 
pełnie będzie zdatna do mycia tw arzy, i dla osz
czędności tylko do tw arzy używać. Dzbanek z w o
dą naw et tydzień cały może stać bez zepsucia, 
a zwłaszcza w  porze zimowej.

Szpetnej. Z ęby żółte można zupełnie wybielić 
proszkiem  Albol, który nie zeszorow yw a naleciało
ści,lecz je  rozpuszcza. Po w yszorow aniu zwyczajną 
szczoteczką ust* popłukać ciepłą wodą, do której 
wpuścim y kilka kropli Anidolu. Albol z Anidolem 
odświeżają jam ę ustną na całą dobę, zabezpieczają 
od próchnienia zębów, niszczą niemiłą woń ust 
i chronią od wszelkich przypadłości gardlanych.

Nerwowym. Na rozdrażnione nerw y  bardzo 
kojąco działa Saszet Eucapinol. Jestto  krążek 
z m asy papierow ej nasycony ekstraktam i euka
liptusa i drzew  iglastych. Taki krążek położony 
na noc w  sypialni, ozonuje pow ietrze i napaw a 
atm osferę uśm ierzającym  nerw y  balsam em, prócz 
tego wspaniale działa na przew ody dróg odde
chow ych i płuca. Takich krążków jest w  pudełku 
sto sztuk, a kosztuje rb. 1. 70.

Katarzynce. R ęce najbardziej zaniedbane 
w ydelikatni Pate des Prelats, a w ybieli pyłek J u 
venia Candida. W łosy m ożna rozjaśnić płynem  
Helia, k tóry nie niszczy włosów.

Do Wszystkich. Środki tutaj zalecane mają 
na składzie firmy: „Perfection“ Szpitalna 10 i P a 
szkowski M arszałkowska 109; w  Łodzi Spiess, 
w  W ilnie Segall, w  Kijowie Niwiński, w  Odesie 
Anderski, we Lwowie na całą Galicyę Pawłowski 
Akadem icka 21, w  Poznaniu Gadebusz Nowa 7. 
Na kopertach z pytaniam i prosim y dopisać: „Dział 
Kosmetyczny“. Telimena

S a r g a .  d o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .

9
N I E Z B Ę D N Y

Krem i eliksir do zębów,
z b a d a n y  p r z e z  u rz ę D y  l e k a r s k ie .

(W iedeń 3 Czerw ca 1887 r. i Paryż 3 Kwietnia 1890 r ). 

P rz y  użyciu  zęby  p o zo s ta ją  cz y ste , b ia łe  i zd ro w e .

J! I
I FA .SA RT FILS*erCltif
fi imr v  t/iK

B E R .iw  , ' J

N O W O  O T W O R Z O N Y  N R G A Z Y N  T O W A R Ó W  B L R W A TN Y C H , JE D W A B IU  1 P Ł Ó C IE N

JÓZEF P1ETSCH Kraków, ul. Szewska L. 2
POLECA OSTATNIE N O W O ŚC I NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY.

TOWAR TYLKO DOBOROW Y —  OLBRZYMI WYBÓR. —  CENY NADZWYCZAJ NISKIE.
I ll illllllll lllllllll ll l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll

KUCHENKI GAZOWE, NAGRODZONE MEDALEM ZŁOTYM NA 
W YSTAW IE „CZYSTOŚĆ TO ZD RO W IE",

Pozwalają na czyste i hygieniczne utrzymywanie pomieszczeń kuchennych, nie 
wym agają  obsługi, zużywają m ałą  ilość gazu.

ZAKŁADY GAZOW E w  W arszaw ie E ryw ańska N° 3, tel 8699

w Zakopansm-Tatry polskie
umiarkowane.
opieką i zabiegami lekarskimi

SAIATORYDI DLA CHORYCH PIERSIOWYCH
Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Ta
try. Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi 
południowa. Obszerne leżalnie dla leczenia klima-
   ™*t y c z n e g o.

W z o r o w e
u r z ą d zenia 
podwzględem 
hyg. Oświe
tlenie elektr.
K ana liz acya,
Winda, kąpie
le, natryski. Ogrzewanie centralne. 
Wodociągi zimnej i gorącej wody na 

wszystkich piętrach.

u -ra  K. Dłuskiego
Ceny

Utrzymanie wraz z 
9 kor. dzien
nie. Pokoje od 
2 kor. dzien
nie. Powozy 
na zamówie
nie do pocią
gów. Poczta 
i telegraf w 

zakładzie. Lekarze mówią po pol
sku, f r a n c u s k u ,  n i e m i e c k u  

i rosyjsku.

Odpowiedzialna za redakcyę w Galicyi: Kamilla Chołoniewska, Kraków, ulica Bonerowska 12 .
Redaktor: W acław  Podwiński. K ierowniczka działu literac. i praktycz: Lucyna Kotarbińska. W ydaw nictwo i druk Tow. Akc. S. O rgelbranda S-w.

Klisze i druk wykonane w zakładach graficznych Tow. Akc. S. Orgelbranda Synów.
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ig.33

N r. IV. S ta n ik  n a  g o rs e t, Rypina 22.

Fig. 34. Połow a przodu wraz z deseniem
Fig . 35. Połow a pleców
Fig. 35 a. P a tk a  z dz iurką ■— ■— ■------■------■------■------■—

W yjdzie l m. ba tystu  84 c. szerokiego , 1 m. 80 c, koro- 
neczk i l 1' ,  c. szerok ie j; 80 c. szlaczka, 1 m. 35 c. w stążeczk i 
różow ej 2 c. szerok ie j a 1‘/ ,  m. w stążeczki l/ i  szerok ie j. S ta n i
czek złożony ty lko  z p rzo d u  i pleeów  z ap in a  się  z ty łu ; przód 
k ra ja n y  w całości, z a szy ty  podług  lin ii c ienk ie j w 12 z ak ła 
dek; po w ykończen iu  brzegów  ty ln y c h  do zap ięc ia  n a  g u 
ziczki b rzeg  dolny w szy ty  w podw ójny  p asek , p rzew le
czony  w stążk ą , w y c iąg n ię tą  n a  w ierzch przez dw ie d z iu r
k i o d z ie rg an e  i zw iązaną w kokardę. W ykró j szy i i p a 
chy  w ydziergany  w ząbki, p rzy trzy m u jące  koroneczkę 
g ładko  podłożoną; niżej idzie szlaczek przew leczony w ęższą 
w stążeczką.

, ,  t ^ ,  ,    4

oznaczonych znaczkam i, naszy te  się pasek 
tiu low y . Uszy kapatk i zakończa pasek  a k sa 
m itny. zap ię ty  na za trzask i z pr« uiti. Mufka 

szerokiej, 1 m. a tła su  b iałego  50.c. szerokiego. p rzykro jona podług fig. 30 rk s a a i tu ,  na

I.. 2 m. 25 c. (g rubej taśm y  jedw abnej 2 o. sze- podszewce a tłasow ej watowairtf, ‘u h p o d ło ż u
rokiej; cztery  kółka szm uklersk ie , 1 zwój g ru  nej puchem ; w ierzch m ufki kr;. ;e tiu l biaiy,
bej w łóczki b ia łe j (podług  próbki w yszycia); w yszy ty  g ru b ą  włóczką; obie p /łow y  m ufki

|  jedw ab  b iały . Na kapo tkę  odpow iednią  do zeszyw a się z sobą, zostawi-. ,<■ w górze
■ u b ran ia  n a  ślizgaw kę k ra je  s ię  wieycch podług ; o tw ory  do w sun ięcia  rąk , U g; y  od środka
I fig. 28 z ak sam itu  złożonego we dwoje a pod p rzy szy te  cztery  kółka do przew leczenia taśm y
' szew kę z m a te iy i n ieb iesk iej; w środek dany  jed\vabrtej, na k tórej zaw ieszona m atk a . W ierzch
M ftińśirn  s ż ty w r tT y .^ ra jS n ^ ty ik ^ d iy f in t f ^ ie n -  m ufk i zdobi w ielki kw iat, uh Zyty z liści f ig .

kiej na fig. 28 r*A ksaB itt i^ roaterya ze«z’y w ają  3 i i 32, p rzy k ra jan y ch  z m a te rv l i tiu lu  wv-
" f  ^  ■bddzipini-e*'(w 3W g-fid 8 ?» d o ^ 8  tr-na tępn ie  szytego w łóczką; osiem  lis tk ó w -sk ład a  różę,

i łayzą z sobą z b rz e g u /F o d łu g  fig. 29 k ra je  się ze środeezkiem  czarnym  sznelów ym ; listek  ró-
* "  paćek * ' glŃihegb tltfln  • 1 ‘ diaskywa •• włóćżką'-^ żany  ż trzec li listków  złączony  i p rzy tw ierdzony
f  % ic łą ,"  p rzy trzy m an ą ' przez Wienseh ŚWegami ' na d ruciku ow iniętym  m ate ry a  i w ióezką; całość

&  jedw abiu ; po złożeniu z boków kapotki fa łdek  p rzy czep ia ' się podług lin ii c ienkiej na  m ufce

Nr. V. K oszula d z ie n n a  z h aftem .
Fig. 36. Połow a przćdn ia  s tan u  
Fig. 37. Połow a ty ln a  stam i « a

R ycina 24.

P o trzeba  2*/t m. m adapo ianu  lub b a ty s tu  ch iffon  84 c. 
szerokiego. 65 c. w szyw ki do p rzew leczenia  w stążeczki 1 c 
szerok ie j, 1 m. 10 c. w szyw ki 2 c. szerok iej, 1 m. 25 c. hafciku  
2Vs c. szerokiego, 1 m. l ‘J2 c. szerokiego, l ‘m. 25 c. w stążeczki 
w ąziu tk iej lila. K ra jąc  s tan  koszuli trzeba  dopełnić podług 
m iar w yp isanych  ua  m aleńk im  form acie; p rzedn ią  połowę s ta n u  
zdobią pałeczk i z w szyw ki, dane pod ług  lin ii cienk ich ; b ra k u 
ją c ą  szerokość s ta n u  u dołu trzeba  dopełnić przyszy tem i k li
n ikam i. W ykrój szy i o tacza  g ładko  podłożony szerszy hafcik, 
p rzyc iśn ię ty  w szyw eczką przew leczoną w stążeczką. Zapięcie 
na ram ionach , ku czem u pódszyć trzeba  kaw ałki m ateryału .

N r. VI. M a jtk i z ty łu  z a p in a n e . R ycina  19.

Fig. 38. Połow a m ajtek  ♦  » ♦ ♦  4 0  ♦  ♦  ♦  ♦  ♦
Fig. 39. Połow a ty lnego  karezka

W yjdzie 2 m. m adapa lam u 84 c. szerokiego, 1 m. 25 c. 
h a ftu  6 c. szerokiego, przew leczonego w stążką, 2 m. n ieb ie-

T
“ 1 4 A 
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sk ie j w stążeczki 1 c . sźdrokiej. g ra ją c  obie połow y Tnńjtek 
podług fig, 38, trzeba  dopeMM z przodu  dodanym  klinikiem , 
b ra k u ją c ą  szerokość- z pokow podług lin ii cienk iej p rzecina  
s ię  rozporek, w ykończony następn ie  z lis tew k ą  2  c. szeroką, 
pr,'.) s teb n o w an ą  pod guziki do k ry teg o  zap ięc ia . W  przedniej 
połow ie u gory dane zaszew ki, poczem brzeg górny podszyty 
skosem  2 c. szerokim , p łuższy brzeg rozporka łą e ż f ' się 
z karczkiem  fig. 39 od tgj do «3, danvm  podwójnie, w gó r/o  
zastebnow anym  do p rz e w ie w n ia  tasiem ki do w iązan ia , n iżej 
zapm auym  na guziki. Tylna część m ajtek  p rzyp inana  do 
karezka, m arszczy  się ou *  i w szyw a w paseczek z dz iurkam i 
obro, onem i, lV,0Bawioe 11 dołu są  lekko przvinarszczone
i zakończone haftem  w zęby

N r VII. U b ran ie  sp o rto w e  ł*a p a n ie n k i .
R ycina 12 .

F ig. 41. Połow a przedniego b ry ta  spódniczk i —
Mg. 42. B ry t boczny ^  ,  w- o
Mg. 43. Połow a tylnego bry » X = x = X = x = X = =  
Mg- 44. Połow a przodu kafianika X ^ x ^ x ^ . x ^ x ^ -  
Mg- 45. Połow a pleców  - + - ^ - + - ^ - ł -  
Fig- 46. Rękaw * X * X » X * < * X * X* X « X « X * X * X * X * X *

ą f $ a  spódniczkę w yjdzie  Ij j m, szew iotu, 130 c. szerokiego; 
krając trzeba  dopełn ić  bryły- r»»lług m iar na m aleńkim  io r- 

: m ącił fig. 41—43; b ry t przedni i y lny zachodzi brzegam i n a  
bry ty  boczne i je e t w ierze łm n  zastebnow any ; z lew ego boku 
od 32 pozostaje rozporek”. Dolny b rzeg  podszy ty  lis tw ą  
z m aieryału  10 e. szero ką ; gó rny  po d tin zaszewek, podszjvty, 
paskiem  goreecikow ym  4 c. s. -rokin. K aftanik  w łóczkow y 
odrabia się  na d ru tach , lub sz, deik ien  podług foriny fig. 
44—45. k tó rą- trzeba dopasow ać n 1 osobie i podiug niej sto 
sować robotę, zaczy n a jąc  od doiL ig brzega i  stosow nie do 
form y gubiąc- 1 p rzy b ie ra jąc  ha  w yki j pachy 1 szyi. Szlak 
d o lny  ro b i się innym  śęjpgiem .

Nr. VIII. U b ra n ie  d la  d z iew czy n k i. R y c .ja  29.

Fig. 47. Połow a przodu bluzEi z'pbdszeVvki. 1 
z'O znaczeniem  kro ju  w ierzchu « ■

Fig . 48. Połow a pleców spodniej b luzk i J 
z podszew ki z oznaczteniem kroju WlefiżFhu 

F ig , 49. Rękaw z podszewki, i m ateryału  X X X X X X X X X X  
Fig. 50. W ykład do rękaw a • = • = • = • = = • = • = ; • = •  
Fig. 51. W skazanie  kro ju  połowy spódniczki kloszow ej 
Fig. 52. Połow a tu n ik i »  — - »  -»■—- * - - » >  «*

Fig. 53. Połow a bluzki (form a załam ana) 0 ^ 0 < ^ 0 ^  
Fig. 54. Połow a ko łn ierzyka koronkow ego -4— 4— ł- 
Fig. 55. W yrkład o— -o——o - —o——o—- —o o  q o—

Model ten  nadaje  się  do przerobienia su k ien k i, z której 
dziew czynka w yrosłe; - tak im  raz ie  dokupić trzeb a  w ełny 
białej na  spodn ią  suk  i en z ę, zaś k ró tk a  kolorow a pójdzie na 
w ierzch ja k o  vStem eu zakończona g re lo tkam i szm uklersk iem i 
lub frendzeiką. z kulei: robionych  ręczn ie  z w łóczki. Spodnia 
b iała suk ienka, sk ład a  z b luzk i podszew kowej, zapinanej 
z ty łu , fig. 47 - 5 0 ,  i . g ład k ie j spódn iczk i kloszow ej z sa- 
ty n k i czy kr . .y, na  k tó re j n aszy ta  do lin ii c ienk ie j na  fig. 
51, lis tw a  z m a .e ry a łu  b iałego. B luzkę trzeba  do linii cienkich 
p o k ry ć  m ateryp łem  i w szyć rękaw y, k ra jan e  z podszew ki 
i w ierzchu podług fig. 49; dolny b rzeg  p rży  m arsz cktinV łączy 
się ze spód- iczką. Z w ierzchnia  b luzka ź  kolorow ej \Felny, 
k -aje się  ptudug fig. 53, bez szwu n a  ram ionach  i  w ca łośc i 
.. p rzoJu ; pachy  podszyte skosem  i g relo tkam i. Ęrzęg dolny 
łączy  ł ię  z. spódn iczką  zw ierzchnią; kołnierzyk koronkow y 
fig. 54, zw .ayany b ia łą  k raw a tk ą  m ary n arsk ą . P asek  b ia łv  
skórzany .
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Na szwy i obrąbki trzeba dodać przy każdej części formy.

S T R Z A Ł K I  O Z N A C Z A J Ą  $  P R O S T Y  K I E R U N E K  NITEK.

N r. IX . S u k n i*  * m a te ry a łu  w p a sk i.

i & h o
o

J
/ /

//
iso :

- O r f S Z e sz ^ ć ^ f lg ^  68)

O  O  \> \0

= x= x= = x = x = x =

Fig 56. W y m ia r kroju połow y przodu  spódn icy  podszew kow ej 
Fi*. 57. W ym iar k ro ju  połow y pleców  spódn icy pods zew kowej 
Fig. 58. Połow a przodu tun ik i O *  Oj * * 1 O O ~
Fig. 69. B ry t boczny tun ik i = X = = X =
Fig. 60. Polow a ty lnego  b ry ła  tu n ik i — •» -  
Fig. 61. Połow a paska g o r s e to w e g o

Z  a f S S  SIT
fil; S: SS7*plSiS.
Fig. 66. D ruga część rękaw a — ♦  w ♦  _T._ _ . _ _ . _ _ # _
Fig. 67. Po łow a k o łn ie rza  — • -— • — • -

W cięcie s tan u  (fig . ®®.

F l g . l f 8

Z ałam anie za łożenia^ X r/89
F i g . 6 6 - t s \

C ałość sukn i fig. 56—57.
18

66

W |5  8

I

L

Nr. X. P łaszczy k  w ieczo ro w y . R ycina 4.

Fig. 68. Lewa połow a p łaszczyka  (1 założen ie  form y) •  —* O - ^ - e  ** O * 
Fig. 69. P raw a  połow a p ła szczy k a  (1 założenie fo rm y) •  •  •  •  •  *  • "

! <  S

W yjdzie 3 m. 30 c. m a te ry i duchesse 
fijołkow ej, 120 c. szerok ie j; 6 m etrów  ak sam itu  
cerise  50 c. szerokiego; 30 c. adam aszku  50 c. 
szerokiego; 2 m. 25 c. frendzli sznelow ej fijo ł
kowej 8 c. szerok ie j, 3 m. 25 c. listew ki sobo
lowej 10 c. szerok ie j. K rając p łaszczyk  w ca
łośc i podług fig. 08 i 69 trzeb a  uzupełnić 
pod ług  m iar w yp isanych  n a  m aleńkim  
form acie, zw racając  uw agę n a  założenie  form y.

Nr. XI. Z arzatka balow a. R ycina  1.

P łaszczyk  form ą burnusa , ma jeden  ranw ers  J 
k ry ty  adam aszkiem , d ru g i lew y m a te ry ą  d u 
chesse  l o szy ty  1'rendzlą sznelow ą; podszew kę i 
stanow i aksam it. Szew pleców idący  tro ch ę  I 
skośn ie , k ry je  lis tew k a  sobolow a, zw rócona do i 
dołu u  lew ej połow y płaszczyka; p raw a j e s t  I 
zaok rąg lona  i nie o szy ta  fu trem . G órny koniec 
filtra  p rzed łuża się  naokoło szyi ja k o  k ra 
w atka .

F ig . 70. Połow a za rzu tk i.

W yjdzie 1 ni. b iałej chiffon, 65 c. 
cza rn e j, po 110 c. szerokości; b ia łe j ma- 
te ry l 50 c. szerokiej; 51/ ,  m etra  oszyc ia  
z p iór 6 c. szerokiego, 1 m. 80 c. 12 c. 
szerokiego. 5 m. 25 c. puszku  łabędz iego;
3 tu. 75 c . b ia łe j jed w ab n ej w stążk i i6 c . 
szerokiej. Podług f ig . 70 do środkow e)
•tief’-fftii. ' ^ i ę o l- r l - o f e  
żonej b ia łą ; podług te j lin ii  p rz y s z y ty  
również sz lak  z p ió r 12 c. szeroki a  po
d ług  dw óch zaczętych  l in ije k  dane 
naszycie  szlaku  6 c. szerokiego. C ztery 
rzędy  puszku łabędziego  naszy te  je d e n  
przy drugim ; ta  część zarzu tk i podszyw a 
się  m a te ry ą  b ia łą . P rzy  *  p rzy szy ta  
zfa łdow ana w stążka, 1 m. 25 c. d ługa , 
zakończona oszyciem  z p iór i w o d stę 
pie 50 cent. n iżej zaszy ta  w pukiel 20 cent. 
długi; d ru g i praw y koniec w stążk i te jże  d łu -

\
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gości, n a  w ysokości 40 cen t. zaszy ty  w pukiel, 
16 c. długi.
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Nr. XII B luzka przybrana p ilsk ą  i  gu z iczk am i Jedw abnem i. R ycina 14.

Fig. 71. Połow a przodu  z podssew ki n

Fig. 73. Połow a p las tro n u  X -4--X -4-;< -4-X
Fig ' 74. Połow a k o łn ie rzyka  •  »;««»
Fig. 75. Rękaw z poszow kl « x * X  < X a X » X # x « X « X » X # X a x » X * X a X * x a X * X » X a x » X » X  
Fig. 76. M ankiet = • = • —= ;* .^ ^ = * = = « = = * = « = # = = « = = # = # = # = w = = «  
Fig. 77. Połow a bluzki kim ono m atc ry a łu  ( l  założenie fo rm y) I ♦  I »  I »  i ♦  ł .
F ig. 78. K lin do rękaw a »swe«c«H».^s«eo»c*eoBoeoBwefc=oeM*eti!»eoseeMoe*B«o«oe»a*#«»eKS«o

P o trzeb a  1 m. g ład k ie j we ta j kolorow ej 
110 c. szerok iej; l ‘/i  m etra  ciemni- jszej m a te 
ry i 50 c. szerok iej; 75 c. koronk 45 ć. szero
k ie j; 3 tu z in y  guziczków  jed w a n y i h .  N a pod
szew ce bluzki fig. 71 i 72 z f ł ) zap inane j, 
p rzyczep ia  się  szm izetkę Ko o tk i  w ą podło
żoną chiffon, z pod której n a ; ę c le  w ycię ta  
podszew ka; ko łn ie rzyk  s to jący  i. g o ry  i  u  dołu 
n a szy ty  p lisk ą  jedw abną. Rękav j ; odszewkowe 
zakończone koronkow ym  m a ń k i3 x  u, p rzy m ar- 
szczone w górze m iędzy *  i sg. w szy te  do 
bluzki podszew kow ej. W ierzcb L rz k i  fig . 77, 
m a pod p a c h ą  p rzecięc ia  podi if iin ijk i pod
w ó jnej, w k tó re  w szyty  k i .r ik  fig . 78, 
zap o b ieg a jący  w yrw aniu  rękaw ' łrzeg i bluzki 
zdobi p ilska jed w ab n a  podług i .n i l  cienkiej 
i  g rupy  guziczków ; do lny  brzej m iarszczony, 
p rzyszy ty  do podszew ki i  p >d i syty razem  
skosik iem . P asek  ze skosu m; tfciyi 16 cen t. 
szerok iego  zfałdow anego do 6  ce .it.

**— Z i) «

N r. XIII. M ajtki a sz e ro k ą  fa i l ia u ą . R ycina 18.

Fig. 79. Połow a m ajtek  »— • » »  ■ < » ■  « ♦  • < » ■  •<

W yjdzie  1 m. 25 cent. b; 
szerokiego. 1 m. 80 cent. haftu  
n ia  w stążką  3‘/ł c. szerok iego  3 m. fa lbany  
25 cen t. szerok iej; 4 m. w stążk i i c en t. szero 
k ie j. Bardzo szerokie m a jtk i fig. 79, m ają  przy 
górnym  brzegu po k ilk a  zaszav k, dopasow u
jący c h  je  g ładko  na  figurze; rozporek  boczny 
p rzecię ty  podług lin ijk i podw ójnej, w ykończa

s tu  100 cen t. j się  z dodaniem  listew ek  21/* c. szerokich , 
o przew lecze- ! P rzed zeszyciem  od 57 do 58 b rzeg  dolny 

oszyw a się fa lb an ą  i haftem  do przew leczenia 
w stążką. G órny brzeg ty ln e j połowy m ajtek  
p rzy  m arszczony, w szy ty  w pasek  40 c. d łn g i 
4 c. szeroki, w k tó rym  obrobione w  końcach  
dz iu rk i, do p rzy p ięc ia  n a  guziki p rzyszy te  do 
p rzedn ie j połow'y m ajtek .

l \ 7§

N r. XIV. Koszula nocna z ok rągłym  karczkiem . R ycina 21.

F ig . 80. Połow a przednia  s tan u  0 “ * " " 0 " M io o w O " " * « « 0 « " o # ™ 0 « » » « w O ™ e « » w O " o o «
Fig  81. Z ak ładka  zw ierzchn ia  ♦ = = ♦ = ♦ = = ♦ = ♦ = ♦ = ♦ = = ♦ = ♦ = = ♦ = = ♦  
Fig. 82. Połow a ty ln a  s ta n u  ■ ■ ■ o « ™ o ™ o « u 0 » " 0 " « 0 " » 0 « » 0 u u » 0 « " 0 m « 0 " » 0 " « » 0 a » " 0
Fig. 83. P o łow a k arczka  w raz z desen iem  -4—4— ł— ł— ł—4— K-
Fig. 84. R ękaw  •X *X*X *X*X *X*X *X*X*X*X*X*X*X«X*X*X*X*X»X*X*X*X>X*X*X*X»X 
Fig. 85. P aserzek  do ręk aw a  a c z z s c a c s c z a c a c w i z z z s c a c a c a c w c z a c z E
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W yjdzie  cz te ry  m etry  m adapolam u lub 
chifTon, 84 cent. szerokiego; 1 m. 10 cen t. haf- 
ciku  2 cen t. szerokiego; 45 c. sz laczka  do 
przew leczenia 1 c. szerokiego; 1 m. 75 c. r ó 
żowej w stążeczki. K ra jąc  s tan  koszuli trzeba  
dopełn ić  pod ług  m iar n a  m aleńkim  form acie; 
rozporek przedni w ykończa się  z listew ką spod
n ią  2 c. szeroką  przy  lew ym  brzegu a z za 
k ładką fig. 81, p rzys tebnow aną  n a  praw ym

S  %

\ N r  XV. Stan iczek  zam iast gorsetu . R ycina 20.

i F ig. 86. Część g ó rn a  z ram iączkiem
\ Fig. 87. Część d o ln a  przednia » - - I  -i
i P ig ,  83. P asek  do z a p ię c ia  ooooooooooooooooooooooooooooooo

j  S tan iczok  tak i noszą osoby słabe, n ic  znoszące g o rse tu ,
po zeszyciu części przednich na  środku , p rzym arszcza  się 
brzeg gó rny  m iędzy gw iazdkam i i łączy p łask im  podw ójnym  

, , , , . „ .  , , szwem z częśc ią  gó rną; ws»yweczka d an a  k larow nie. Z apięcie
brzegu i k ry jącą  dziurki. G órny b rzeg  s tan u  (jane z ty łu  po p rzystebnew aniu  paska  podw ójnego fig. 88; 
przym arszczony m iędzy gw iazdkam i, w puszcza w k r ó ;  s z y i j pa c hy  otoczony hafcik iem . 
się  w o k rąg ły  k arczek  fig. 83 uszy ty  podw ójnie '  J
i ozdobiony ręczn ie  haftow anem i grocham i i me- N r x v , Ko#tyum na ślizg a w k ę. R ycina 2.
rezką  fab ryczną  w szy tą  w zęby. M y k ro jsz y l pod- ł . . . .
łożony hafcikiem  i oszy ty  szlaczkiem  przew leczo- Fig. 89. W y m iar k ro ju  połow y przodu spódnicy
nym  w stążeczką. Rękaw w szy ty  ściegiem  francu- Fig. 90. W y m iar połowy ty lnego  b ry ta
skim  od 70; u dołu zakończony  podw ójnym  pa- Fig. 91. Połow a przedniego p las tro n u  -«»-0 -» -0 -» -0 -* -0 -*-
sk iem  fig. 85, ozdobionym  tak  sam o ja k  karczek . F ig . 92. Połow a ty lnego  p lastronu  • • • • • • • • • • • • • • • • • •
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(fig. 79)

Fig . 93- Połow a w ierzchu  b luzk i kim ono 
Fig. 94. M ankiet

P lecy  sukn i ryc . 2.
P o trzeb a  4 in. w elw etu  80 c. szerokiego; 3 in. fu tra  3 h  6- 

szerokiego, 75 c. fu tra  5 c. szerok iego; 5 l/» m. p le tn i jedw ab
nej w ąziu tk ie j; w szyw ka g ip iu row a i galon crćm e n a  kołnie
rzyk s to jący . S ukn ia  p rzedstaw iona n a  ryc. 2 je s t  u szy ta  
foriną princesse, n a  s tan ik u  podszew kowym  z ty łu  zap inanym . 
Spódnica w ym ierzona n a  szczupłą fig u rę  m a u dołu z bokow 
rozporki, u ła tw ia jące  na  ślizgaw ce ru ch y  nog, obu tych  w bu
ciki z w ysokiem i kam aszam i. K ołnierzyk s to jący  przyszy ty  
do s tan iczk a  spodniego*, obie połowy p las tro n u  fig. 91 i 92 
łą cz ą  się szw em  na ram ionach , n astępn ie  w yszyw a się ezęsc 
p rzedn ia  p le tn ią  i nakon iec  łączy  się  plast.ron w ierzchem  
mono od 86 do 87. P rzyszyw szy  m ankiet ozdobiony w yszy- Qo

S zerokość do lna 52 ę_(fig .a 2 )  D ługość ty lna  132. c, (f!g .82)

ciem , w ykończa  się bizegi ty ln e  do zap ięcia  a b rzeg  przedni 
do lny  m arszczy  między’ gw iazdkam i i p rzyszyw a złączony ze 
spódnicą, n a  s tan ik u  spodnim  o 6 c, nad w cięciem  stanu . 
S pódnica zap ina  się  o t środka  pleców  do lew ego boku- pasek 
zw ierzchni, n aszy ty  p le n ią  do lin ii  c ienk ie j, w ykończa s ic 'n a  
jiło tm e i zap ina  z lewego boku. O szycie fu trem  w vm aga 
w prawnej ręki. K ostyuił d o pe łn ia  m nfka i czapeczka a t sn . 
m itna , tego  sam ego koleni.

Nr. XVrII. 1 'b ra i iie  d la  lu lk i  (w ie ś n ia c z k a  i  ry b a k  hoi«n 
d e rs k i. 50 cen t. w ysikości.). 3 0 ,e n *

Fig. 98. K oszula = ^ - i = = » = » ---- ----------------------------
Fig. 99. Połow a przodl s ta n ik a  — o— » = o — o— t —
Fig. IDU. Połow a plecó\( » ~ q ~ » = q = « — a— , — .
Fig. 101. Rękaw » = r o - = « = o — « — n— . — n „— .
F 'g . 102. P o łow a fa r tu s ik a  o = c = 0 = m:-o----------
F ig. 103. Połow a d e n k a  'z e p k a

________________ * ___________    Ś rodek ty ln e j połowy stanu  (fig 62)
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F ig . 104. Połow a brzegu  przedniego czepka 
F ig . 105. D opełn ien ien ie  brzegu czepka 
Fig. 106. Część p rzedn ia  buc ika  ■— *— - — - — - — - — ■ 
F ig . 107. Podeszw a «— ■— ■— ■— ■— *— ■— ■— 
F ig . 108. Połow a przodu i pleców k oszuli ry b ak a  = ■ = ■  
F ig .  109. Połow a m ajtek  = ■ = ■ = ■ = : = ■ = ■
Fig. 110 Połow a przodu bluzy « • • • • • • • • . • • • • • • • • • • • • • • • • •
Fig. 111. Połow a pleców  • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •
Fig. 112 Połow a rękaw a • • • • • • • • • < > • • • • • * • • • • • • • • • • • • • • • • •
Fig. 3?’ . Denko czapeczki — —
Fig. 71 . Połow a brzegu przedniego 
Fig- 115. Połow a brzegu  ty lnego

N r. XVIII. U» ra n ie  d la  la lk i  (d zieck o  w su k ien ce  d łu g iej).

1190. < 0  
120

H f

Nr. XIX. S u k ie n k i  f e łia .ir .Ł Ł  *11* la lk i .

Fig. 119- Połow a przodu  s tan iczk a  o o------o
F ig . 120. Połow a pleców o----- o------ o— — o-------- o
Fig. 121. Połow a p ask a  —o  o----- o—— o— o
Fig. 122. Rękawek — o------- o----- o------ o o o
Fig. 123. R am iączko o-------o----- o------ o -o  c
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N r. XX. U branie la lk i  jako d zieck a  w poduszce - 1J24|»25[]
129
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Fig . llti. Po łow a s ta n ic z k a  — • —
Fig. 117. Ram iączko —• — • ------• —
Fig. 118. D esenik  haftu  — • — • —

— •  • 1230

Fig. 124. Połow a k a fta n ik a  —
Fig. 125. Rękawek —• ----- --
F ig . 126. Połow a pieluszk i

 o • — o-------• — — o------- • -
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Fig. 127'. Połow a pow ijaku
Fig. 128. Połow a pończochy — • — • — • — • —  'F i g .   H b
Fig. 129. Połow a czepeczka.
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